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F e l/ e fc n  n o w o ro czn y .
Spotkałem  starow iną w Noc Sylwestrową. Szedł 

ciężkim krokiem, pokaszlując i postękując. Na 
głowie m iał hełm stalow y a ubrany  był jak  wete­
ran  z wielkiej wojny. Ż ram ion jego zwisała pe­
leryna włoska, mocno podniszczona, okryw ając 
m undur poplam iony błotem i krw ią. C iągnął za 
sobą na sznurku arm atą i ze zmęczenia przystaw ał 
co chwilą.

Zainteresował mnie ten typek, wiec zrobiłem 
z nim  wywiad.

— K im  pan jesteś? — brzmiało pierwsze py ta­
nie.

—• Jestem  rok 1935, brzm iała odpowiedź. Dziś 
mnie n ik t nie poznaje a pam ięta  pan, co to było 
przed dw unastu m iesiącami, jak  mnie ściskano 
i całowano, gdy narodziłem  sie przy dźwiękach 
tanga i brzęku kieliszków. Przypuszczałem , że cze­
ka mnie w spaniała przyszłość — wszak miałem  ty lu  
przemożnych protektorów —a przedewszystkiem  bez 
pieczne i spokojne życie. Tymczasem rozczarowa­
łem sie na całej lin ji. Ledwo podrosłem trochę 
a już  ubrano mnie w m undurek i zaciągnięto do 
organizacji wojskowej; zam iast uczyć m nie czytać
1 pisać, nauczono m nie strzelan ia z karabinu, a gdy 
w ąsy puściły mi sie pod nosem, wyprawiono mnie 
na wojną, naprzód do Chin, gdzie pod komendą 
japońską tłukłem  sią z Chińczykami, a  potem do
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Abisynji, gdzie m usiałem  znowu atakow ać podda­
nych króla królów. Mam dość tego ‘ wszystkiego 
i dlatego cieszą sią, że idą na em eryturą i dobrze 
zasłużony chleb Ubezpieczalni.

— To pan był ubezpieczony?
— A jakże, ledwie narodziłem  sią, już kazano mi 

wypełnić kilkadziesiąt form ularzy z Ubezpieczal­
ni i w ystawiono legitym acje z fo to g ra fją  i w łasno­
ręcznym podpisem. Całe szczęście, że płaciłem  
wkładki regularnie, bo teraz Ubezpieczalnia bądzie 
bulić, ja  zaś jako stosunkowo jeszcze młody eme­
ry t poszukam sobie jak ie jś  innej posady... w łaśnie 
w Ubezpieczalni, bo tam  takich przyjm ują.

W ziąłem sta ry  rok pod rąką i poszliśmy razem 
na zabawą Sylwestrową. J a  byłem przebrany za 
urządnika, t. zn. zjaw iłem  sią tylko w opasce na 
biodrach i z kozą na sznurku, jak  Gandhi, a jego 
wziąto za ra sa  Guksą.

Baw iliśm y sią doskonale a  s ta ry  rok, podpiwszy 
sobie śm iał sią w kułak, że zostawia swojemu na­
stępcy dziedzictwo nie do pozazdroszczenia.

<— Bądzie ten pędrak m iał sią spyszna, jak  roz­
pocznie urządowanie — już na  wiosną bądą sią na 
niego ludzie krzywić, w leeie sarkać, w jesieni 
kląć, a w zimie nie bądzie sią mógł pokazywać na 
ulicy bez asysty  policji. J a  św iat dobrze znam, je ­
szcze sią ten nie narodził, ktoby wszystkim dogo­
dził.

W tej chwili m uzyka zagrała tusz, zgasło światło, 
a gdy zabłysło ponownie, rozigranym  oczom tari-

t o t .  t r a n c i s  u .  r u e r s t  —  r c i r i s .

czącyeh ukazało sią chłopie, trzym ające w rąku 
chorągiewką z napisem : Rok 1936 niech żyje!

P an ie pochwyciły chłopca w ram iona i zacząły 
go całować, a panowie klepali go po ram ieniu. No­
wy Rok zaś k łan iał sią na wszystkie strony i 
oświadczywszy, że woli wino od m leka a  pieczy­
ste od ciastek, złożył przedewszystkiem wizytą 
pożegnalną starem u rokowi, usiadł przy okienku 
(poprzednio zaangażował sobie ładną m aszyni­
stką), umieścił nad drzwiam i tabliczką: „Nie za­
bieraj czasu pracującym , załatw sprawę i żegnaj“, 
kupił sobie kilkanaście „koszulek na ak ty “ i roz­
począł urządowanie.

P rzyjm ow ał podania, udzielał objaśnień, tele­
fonował i flirtow ał z m aszynistką aż do białego 
rana. Przedewszystkiem  zaś zawołał mnie, jako 
przedstaw iciela prasy  i polecił, abym wszystkim 
P. T. Czytelnikom „Światowida" złożył życzenia 
jak  najszczęśliwszego Nowego Roku, bez obciąć, 
bez zniżek i przedwczesnych em erytur, negusowi 
i M ussoliniemu zaś zatelegrafował, aby pogodzi­
li sią i ucałow ali po bratersku.

Gdy znalazłem sią po zabawie na  ulicy spotka­
łem znowu s ta ry  rok. Uśmiechał sią szelmowsko 
i tak mi rzekł:

— W ie pan co, przyjęli mnie do Ubezpieczalni 
na re feren ta i dali papiery, abym ubezpieczył te­
go małego. Niosą mu też cały plik form ularzy. 
Pęknie ze złości, zanim je wypełni. Ale niech i on 
wie, że życie nie jest romansem...

Osąka.



M ,• orze kusi, morze wabi, morze przyciąga. Cóż za 
rozkosz w letnie południe, gdy słońce zalewa zie­
mię potokami gorących promieni, wbiec po m iał­
kim, delikatnym  piasku w łagodną, orzeźwiającą 
toń, zanurzyć się w niej po szyję i płynąć powoli 
na spotkanie nadchodzących leniwych fal. Albo 
siedzieć na piaszczystej wydmie w cieniu pochyłej 
sosny i zatopić wzrok w bezkresnej błękitnej dali, 
lekko porysowanej ruchliwem i, bialem i barankam i.

A gdy słońce utonie za horyzoutem i na ciem­
nym firm am encie zabłysną iskierki gwiazd, jakże 
cudownie jest patrzeć na morze, którego powierz­
chnia, jak łuska bajecznego węża, mieni się sre­
brem księżycowej poświaty. Nawet, gdy silniejszy 
w iatr zadmie od zachodu i powierzchnia morza na­
jeży się grzebieniam i srogich bałwanów, rozko­
sznie jest rzucić się z brzegu na ich spotkanie i ba­
wić się w łasną bezsilnością wobec groźnego żywio­
łu. Bałwan wywraca, na brzeg spowrotem w yrzu­
ca, bryzga słonemi kroplam i, a w mizernej ludzkiej 
duszy budzi się radosne uczucie, że walczy z wrogą 
potęgą i że się je j nie poddaje.

Wszyscy znacie morze w letnich miesiącach. Jest 
piękne, jest kuszące, kochane i niezapomniane. N a­
wet, gdy burzy się i pieni, wzbudza zachwyt i po­
dziw. —

M ija lato i piękna nad morzem jesień. Letnicy 
opuszczają polskie wybrzeże, w racają do domów. 
Powoli zapominacie o morzu, nad kierem  spędzi­
liście piękne, wesołe i rozkoszne tygodnie, a gdy 
je czasem wspomnicie, staje ono w pamięci spokoj­
ne, błękitne i łagodne.

Nadchodzi zima, opadają z drzew liście, niebo 
jest szare i dżdżyste, a od północy i północnego 
wschodu nadlatu ją  porywy ostrego wichru. Zmie­
nia się wówczas oblicze morza i takiem  wy go już 
nie znacie. To kochane łagodne morze, jakiem  je 
z la ta  pamiętacie, jest dziś złe i okrutne. Dmie wi­
cher z całej mocy, aż nagle gałęzie drzew do ziemi 
przygina, gwiżdże wśród małych chatek rybackich 
i wielkich kam ienic Gdyni, targa z wściekłością 
łańcucham i kotwic okrętowych i z wydm tum any 
piasku unosi.

Rozkołysało się szare morze — zdawałoby się, że 
z wnętrza jego w yrastają  wysokie góry wodne i z 
szumem złowrogim pieniąc się i przew alając suną 
ku opustoszałemu wybrzeżu. Gdy góra taka doj­
dzie do lądu, wali się ciężarem setek ton wody, po­
ryw a m iljardy  ziarnek piasku i wgłąb odmętów 
unosi. A za n ią sunie i spada druga, trzecia, czwar­
ta, setna, tysiączna...
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W ZIMIE m o r z e  j e s t  z ł e
LTderza rozszalały żywioł w umocnienia, ludzką 

ręką zrobione, uparcie, z zacięciem bije w słupy 
i faszynowe zapory, w ypłukuje glinę i piasek, ta r ­
ga prętam i wikliny, aż wyrwawszy potężne słupy 
w niwecz zaporę obraca.

Na chwilę poryw a prę ty  i połam ane gałęzie fa- 
szyu, zmiele je w pienistym  kotle i daleko na brzeg 
wyrzuci. A potem w skaleczony brzeg uderza, ta r ­
ga świeżą ranę, w ygryza coraz głębszą wyrwę, aż 
podmytt-y brzeg wysoki runie w szalejące fale. Idą 
znów do ataku, kruszą większe bx’yły, uderzają 
w nie taranem  i wgłąb morza wsysają. I  trw a to 
długie godziny, dnie. S traszna jest moc niszczy­
cielska morza.

Zmienia się kierunek w iatru  i bui-za powoli ci­
chnie. Długo jeszcze kotłuje się morze i złowrogie 
wydaje pom ruki, długo jeszcze niszczy stargany  
brzeg. Wreszcie zmęczone, wygładza swą powierz­
chnię i dalej mruczy odwieczną pieśń, opowiadając 
tym. którzy um ieją go słuchać, tajem nicze historje  
dalekich południowych krajów, legendy koralo­
wych ra f i cuda nabrzeżnych dżungli.

Poszarpane brzegi i oderwane bryły  gliny ocie­
kają drobnemi kropelkam i m orskiej wody. Żałośnie 
nachyla się nad tem cm entarzyskiem  podm yta so­
sna i przeczuwając niedługi już koniec, sm utno ko­
łysze gałęźmi. Nie straszny jej wicher, któremu

przez setkę lat ostać się zdołała, nie straszne je j 
mrozy i burze. Zagładę jej niesie to ciche i spokoj­
ne morze, co teraz u stóp je j szemrze. Raz, drugi 
wściekłą fa lą  w brzeg uderzy, wyrw ie z rodzimej 
gleby i w swe słone odmęty pochłonie N adsłuchu­
ją  biedne drzewa, czy nie idzie oid wschodu w iatr. 
P atrzą  koronami w dalekie horyzonty, śledząc cią­
gnące po niebie chmury...

Leży na plaży czarna w stęga wodorostów, aż 
przyjdzie Kaszub z grabiam i, zbierze je na kupkę, 
na ręczny wózek załaduje i wywiezie ula pole jako 
nawóz. Skrom na jest zapłata morza za wyrządzo­
ne szkody!

Przychodzi człowiek nad brzeg, ogląda szkody 
i poczyna przeciw nim zabezpieczać się. Z siłą n i­
szczycielską morza walczy najskuteczniejszą bro­
nią: kam ieniem  i betonem. Wznosi długie falochro­
ny i zapory, zam yka brzegi kam ienne obram ow a­
niem. W yrasta ją  na polskiem wybrzeżu coraz dłuż­
sze lin je  kam iennych foritec i bronią brzegów przed 
rabunkową potęgą morza.

Z b ru ta ln ą  p asją  żywiołu walczy rozum i praca 
ludzka. Zacięta i tru d n a  to walka, lecz zwyciężyć 
musi człowiek. Powoli, lecz system atycznie nakła­
da morzu wędzidła i coraz śm ielej w ygraża mu 
pięścią. Czy na długo? S traszna jest moc niszczy­
cielska morza, a w jego głębiach drzemie bunt!
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W y b r z e ż e  m o r s k i e  w  O r ło w ie ,  
p o  b u r z y  z i m o w e j .
Fot. Ernest Raulin — Gdynia.
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Promenada nadmorska w Gdyni. Zdjęcie z grudnia b. r.
Fot. Ernest Raulin  — Gdynia

Port iv Gdyni iv oko­
wach zimowych. Zdję­

cie z  1933 r.
Ag. Fot. „Światowid*1.
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Prosi dziaduś, ...

Popularną figurą w „Szopce Krakowskiej" jest stary dziaduś, co to „pod ko­
ściołem Marjackim siada i kluski z olejem jada". Taki dziaduś, to człek mu­
zykalny, umiejący pięknie grać na harmonji i śpiewać. Głos ma zazwyczaj 
ochrypły, odpowiednio przepity, bo dziaduś lubi zaglądać do kieliszka, ale, 
gdy zacznie nucić nabożne pieśni, to babinom aż łzy stają w oczach i coś je 
ściska za grdyką. Dziaduś najchętniej usadawia się koło kościołów, albo w ja­
kimś innym dogodnym punkcie, gdzie ruch duży. Apelując do miłosierdzia 
„litościwych osób" trwa dziaduś przez długie lata na swoim posterunku i ciuła 
grosz do grosza. Najlepsze żniwo dla niego, to Zaduszki i Nowy Rok. Niestety 
w ostatnich czasach władze wzięły się ostro do dziadków, szczególnie w War­
szawie, gdzie pousuwano ich z ulic i odesłano na prowincję. Niewesoły więc 
Nowy Rok mają dziadkowie. Fot. F*Uk* N ow icki — K rokćw .

prastara dzielnica Piastów 
je s t siedziby fabryki pol­
skich żarówek „HELIOS"

W każdym polskim domu 
i p r z e d s i ę b i o r s t w i e

polska żarówka

„ H E L I O S "  to:
2arówki tańsze o 65T.
Oficjalne dane statystyczne wykazuje, U ceny 
żarówek elektrycznych spadły w ostatnich 4  la­
tach o 65%. Każdy o tem wie, iż zniżkę te  spo­
wodowała jedynie Górnośląska Fabryka Żarówek 
„Helios" przez produkowanie żarówek najlepszej 
jakości po cenach przystępnych dla szerokich 
m as konsumentów.

„ H E L I O S "
Oszczędność 25,000.000 złotych
dla gospodarki krajowej w ostatnich 4 latach. 
O tyle bowiem mniej konsumenci zapłacili za 
żarówki przez ostatnie 4 lata. a  to  tylko dzięki 
zniżce cen żarówek, spowodowanej przez fa­
brykę „Helios".

„ H E L I O S "  spowodował, źe:
Kapitał zostaje w kraju.
Według danych statystycznych import żarówek 
do Polski w ostatnich 4 latach spadł o ca 33%. 
Spadek importu żarówek jest wynikiem naszej 
produkcji. Do niedawna żarówki specjalne I o wy­
sokiej mocy sprowadzano z zagranicy. Obecnie 
produkuje je  fabryka „Helios'*.

„ H E L I O S
Eksport żarówek polskich za granice.
Jedynie fabryka „Helios1* eksportuje swe wyroby 
zagranice, przyczyniając sią  tem do wzmocnię* 
nia naszego bilansu handlowego.

Pamietaicie wiać o tem!
Nie przepłacajcie kupując drogie żarówkil 
Nie wierzcie przesadnej reklamie!
Kupujcie tylko żarówki „Helios**!
Nie kupujcie żarówek zagranicznych! 
Popierajcie Polski Przemysł na Górnym Śląsku!

Pamiętajcie również o tem, że  gdyby nie żarówki „H ELIO S" 
płacilibyście jeszcze dzisiaj za żarówki dawne wygórowane ceny!
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T a b l e t k i  T o g a l  s t o s u j e  s i ę  w
c i e r p i e n i a c h  
re u m a ty czn y c h ,
p o d a g r z e ,

w  m i g r e n i e ,  
b ó lach  n e rw o ­
w y c h  i g ło w y ,

g r y p i e  i  p r z e z i ę b i e n i u  
Tabletki TogaJ przynoszę algę w tych cierpiemacl

Oryginalne tabletki Togal są do 
nabycia we wszystkich opiekach. 

OBECNIE ZNIŻONA C E N A  ZZ..-1.SO z a  RORK(

-Vowy szachowy mistrz świata, Holender dr. Euwe 
(po lewej) i zwyciężony mistrz dr. Aljechin śpie­
wają holenderski hymn narodowy po zakończeniu 

rozgrywek i rozdaniu nagród.
W ide W orld Photo* — Londyn.

f

Dr. Maksymiljan Euwe.
W ide W orld Photo* — Londyn.

M iło śn icy  e r y  w sza c h y  -  a  hii on i d z is ia j bardzo  
liczn i w e w szy stk ich , w a rstw a ch  sp o łeczeń stw a  — z o 
trroninem z a ciek a w ien iem  ś led z ili  p rz eb ieg  w a ln e j  roz­
g r y w k i w  A m sterd a m ie , p o m ięd zy  d o ty ch cza so w y m  
m istrzem  szach ów  A ljech in em  a m łod szym  je g o , lecz  
coraz b ard ziej na p ierw szy  p lan  s ic  w y su w a ją c y m  r y ­
w a lem , H o len d rem  E u w em . Od czasu , g d y  Aljeel;»n 
w y d a r ł .p ierw szeń stw o  s ły n n em u  C ap ab lan ca , uchodzi! 
w śród  sza c h is tó w  za  n iep o k o n a n eg o  a r cy m istrz a , ty ik '  
„za  k u lisa m i"  tu  i ów d zie  s ic  m ów iło , że i on , jak  juś 
n ie jed en  z je g o  pop rzed n ik ów , p ad n ie  o fia rą  d łu go  
tr w a łe g o  z b y tn ieg o  n ap rcżen ia  n erw ów , k tórem u chco  
p rzec iw d z ia ła ć  lek a rstw em , g ro źn ie jsze in  je szcze  od 
ch o ro b y , a lk o h o lem ... T u rn ie j A lje c h in —E u w e toczył 
s ic  p rzez  d łu ższy  czas  pod zn ak iem  n iezd ecyd ow an ia . 
S za n se  obu w sp ó łzaw od n ik ów  b y ły  n iem al że  równą  
W szy stk o  z a le ża ło  od o s ta tn ie j  p a r tj i. I w  n ie j to  zw >j| 
e ic ż y ł E u w e , odn osząc ś w ie tn y  tr iu m f nad ryw alem .

...A BĘDZIESZ PIĘKNA I MŁODA
Uniwersytet Piękności „Cedib" w Paryżu, na podstawie klasycznych me­

tod kosmetyki i naukowych doświadczeń, stworzył swój własny system za 
biegów kosmetycznych, oraz cały szereg preparatów, cieszących się światową 
sławą. Abecadłem racjonalnej kosmetyki są: oczyszczanie skóry, masaż, od­
żywianie i subtelny maąuillage, których wartość zależy nietylko od prawi­
dłowego wykonania, lecz także od jakości stosowanych preparatów. Nie na­
leży eksperymentować w dobieraniu środków kosmetycznych. Krem czy pu­
der skuteczny na skórę tłustą, okazać się może szkodliwy dla skóry suchej 
lub wrażliwej i odwrotnie. Preparaty „Cedib" są tak różnorodne, jak różno* 
rodnemi są rodzaje skóry ludzkiej. Zpośród bogatej gamy kosmetyków tego 
jedynego na świecie Uniwersytetu Piękności, zastosować należy taki, jaki od­
powiada właściwościom skóry Pani, wówczas można mieć pewność przedłu­
żenia i utrzymania na zawsze piękna i młodzieńczego wyglądu swej cery.

Na każd ą  sk ó rę  —  inny pu der!  D la k a żd e j cery  —  specja lny k re m l
Do nabycia we wszystkich perfumerjach i drogerjach. Żądać bezpłatnych broszur.

W ł a s n e  p o r a d n i e  s

W aissaw a — Instytut Kosm. Lek. „Cćdib". ul. Warecka 5 
Lódś — inst. Kosm. R. Szwejcerowej, ul. Piotrkowska 106 
Lwów — l i s t .  Kosm. H. Śladowskiej, ul. Akademicka 21 
Kraków — Instytut Lek. - Kosm. „E r  a", ul. Basztowa 8 
W ilno — Inst. Kos:n. J. H ryniewiczowej, ul. Mickiewicza 1

Przemyśl — Inst. Kosm. I. Szczepańskiej, Franciszkańska 6
Białystok — Inst. Kosm. E. Łukaczewskiej, Sienkiewicza ó
Kutno. — Inst. Kosm. „V a r i a", Piłsudskiego Nr. 4
W toeluwek — Inst. Kosm. T. Czarnowej. 3-go Maja 6

i w  innych miastach R. P. Polskiej i zagranico-

U W A G A : K u p o n ó w  n a  b e z p ła tn ą  p o r a d ę  p r o s im y  żą d a ć  w  s w o je j  s ta łe j  p e r fu m e r j i  lu b  d ro y e r ji .

U N 1 V E R S 1 T Ż  
D E  B E A U T E P a r i s .



T I K  A O N ,  N A J R Z A D S Z E  Z W I E R Z E  A D I S Y Ń S K I E

I* SOIRDEI
h  P E R F U M Y  
l  WODY TOALETOWE 
i  P U D R Y  

K R E M Y

A bisynja jest praw­
dziwym  rajem dla m y­
śliwego, polującego na 
grubego zwierza. Ma on 
tam bowiem do dyspo­
zycji lwa, lamparta, bie- 
nq, panterę, a oprócz te­
go mnóstwo odmian an­
tylop.

Najw iększą osobliwo­
ścią św iata zwierzęcego 
w A bisynji jest jednak 
1 i k a o n. będący m ie­
szańcem lam parta i h ie ­
ny. Monstrum to odzna­
cza się  n i e s ł y c h a n ą  
krwiożerczością i ostro­
żnością. Ogromnie trud­
no je podejść. Zranione, 
rzuca się na człowieka.

Zdjęcie nasze przed­
staw ia likaona, zabite­
go przez jednego z ofi­
cerów włoskich.

POŚWIECENIE „PATRII" 
MISTRZA JANA KIEPURY W KRYNICY

W K rynicy odbyto się w tych dniach poświęcenie luksusowego ho- 
telu-pensjonatu „Pątrii“, wybudowanego przez m istrza Jana Kiepurę. 
Aktu poświęcenia dokonał ks. prałat Duchiewicz, poczem państwo 
Kiepurowie, rodzice mistrza, podejmowali gości śniadaniem. Na zdję­
ciu państwo K iepurowie w otoczeniu gości i pęrsonalu w h a l l u  
„Patrii”.

^ t c h i t r y  l  ru ro w y.
n is z c z q  s k ó r ę  rq k , p q w o d u jq c  
opierzchnięcia. Nacier.ajcie ręce  
przed wyjściem z domu delikatnym  
o c h ro n n y m  p re p a r a t e m , ła tw o  
w chłanianą przez skórę galaretkę



I N D U S K I E

W E S E L E
R e p o r t a ż  n i e m i e c k i e g o  p o d r ó ż n i k a  z  I n d y j .

U  ako architektom  wypadło nam 
przez dłuższy czas budować w ja ­
kimś zapadłym  kącie angielskich 
Indyj W schodnich, setki mil od ja ­
kiegokolwiek większego m iasta, pa­
łac dla jednego z książąt indyjskich. 
Budowaliśmy go z zastosowaniem 
wszystkich środków nowoczesnego 
kom fortu i stylu, a posługiwaliśm y 
się załogą, złożoną z tubylców, któ­
rzy niew ątpliw ie niedawno tem u je ­
szcze z lukiem i strzałam i buszowali 
po lasach, prowadząc norm alne ży­
cie dzikusów. Bo nasi robotnicy byli 
ostatnim i już pewnie potomkami 
szczepu Bhilów, który przed wieka­
mi, może przed dziesiątkam i wfieków 
panow ał tu ta j, we wnętrzu Indyj 
angielskich, dopóki go Aryjczycy 
nie pozbawili i władzy i sil. Bhilo- 
wie nie poddali się najeźdźcom, cof­
nęli się w głąb lasów i tu ta j żyli 
między sobą, pilnie w ystrzegając się 
wszelkiego związku z przybyszami.

Dopiero gdy Anglicy, pewną nogą

stanąwszy na indyjskim  gruncie, 
rozpoczęli akcję, zm ierzającą do u- 
przem ysłowienia k ra ju  — Bhilowie 
wyszli ze swoich leśnych kryjówek. 
Odrzucili precz luki i strzały  i — 
jak  m iljony ich pobratymców — p ra ­
cują dzisiaj w fabrykach i n a  budo­
wach, tem tylko od innych tubylców 
może się różniąc, że do dziś dnia 
skrzętniej niż inni bronią się przed 
w targnięciem  zdobywców w ich ży­
cie pryw atne, a zwłaszcza w trad y ­
cyjne uroczystości.

To też niew ątpliw ie dowodem 
wdzięczności za to, żeśmy się z n i­
mi zawsze dobrze obchodzili, było 
zaproszenie nas na wesele dwojga 
młodych ludzi z ich szczepu.

Bardzo wczesnym rankiem  w ybra­
liśm y się do nich. Ieh wieś leży za­
kopana wśród lasów, ale już zdale­
ka dochodziły nas odgłosy śpiewów, 
muzyki i krzykliw ych rozmów. Zgo­
towano nam bardzo uprzejm e przy­
jęcie i z m iejsca poczęstowano so-

Jednostajny odgłos bę­
bnów rozpoczyna i koń 
czy uroczystość weselną.

W SZYSTKIE ZD JĘCIA  
A G . PRE SSE-PH O TO . BERLIN.

Taniec weselny kobiet.

Młoda para ze szczepu Bhilów poznaje się dopiero po ślubie, 
w chwili, gdy wolno obojgu usunąć zasłony z oblicza.

kiem z trzciny cukrowej i „panami". „Pan" — to 
rodzaj cukierka, zawiniętego w liście, a smakiem 
przypominającego... korę z drzewa z domieszką 
nawozu krowiego. Trudno, trzeba było pokonać 
w strę t i wzorem gospodarzy wziąć tę sm akow i­
tą pasty lkę w usta. — Gdyśmy już w ten spo­
sób uraczyli się tera, ezein chata  by ła bogata, 
odezwał się w arkot bębna, a na ten sygnał całe 
grom ada w pląsach ruszyła naprzód. Szliśmy 
wszyscy do domu pana młodego. Wyszedł on z mie­
szkania, p rzybrany w czerwone szaty, trzym ając 
przy tw arzy maskę, tkaną ze złota i srebra. W tej 
chwili podszedł do niego najsilniejszy mężczyzna 
z grom ady, pochylił się i wziął oblubieńca na bar­
ki. Tak musi go nosić aż do wieczora, bo w dniu 
zaślubin pan młody nie może iść pieszo. Z tym 
ładunkiem  grom ada tanecznym  krokiem posuwała 
się dalej, aż stanęła  przed domem panny m łodej 
W otoczeniu rodziny wyszła z chaty oblubienic 
zasłonięta zupełnie ciężkim welonem. Tymczasem 
przed domem ustawiono m ały ołtarzyk z bambu- 
su i liści. K rew ni obojga państw a młodych sk ła­
dają  tu  podarunki dla nowożeńców, którzy stoją 
obok siebie. Wszyscy szczelnie obw ijają się szata­
mi a przyszła teściowa zarzuca nowożeńcowi na 
głowę dużą ehustę i prowadzi go tu  i tam . Akt za­
ślubin jes t w ten sposób dokonany. Ale nowoże 
ey nadal jeszcze muszą mieć zakrytą tw arz i d 
piero późnym wieczorem poznają się, co niekied 
tem większą jest niespodzianką, że starym  oby 
ezajem rodzice pana młodego kupują sw oją p rry  
szła synową, nie pytając się je j wcale o wolę.

Znowu odzywa się bęben, ale już mniejszy. Ryl t 
jego uderzeń jes t coraz żywszy. Mimo, że słoń.e 
praży niem iłosiernie, cała grom ada, potrząsając 
górę mieczami, tańczy, to łączy się w p ary  i ł" 
cuchy, to odskakuje od siebie, ale tańczy eora. 
szybciej w tak t coraz szybszego rytm u bębna. Ta 
niec ten trw a aż do zachodu słońca, kiedy tanecz­
nicy z p ianą na ustach, śm ierteln ie znużeni, pa­
d ają  n a  traw ę.

Tak się odbywa weselisko u szczepu hinduskie 
go Bhilów.

K u rt H. (Bombaj). ,



A m b a s a d o r  a n g i e l s k i  w  A d d i s - A b e b a  
S i r  S i d n e y  B a r t o n  u d a j e  s i ę  d o  n e g u s a ,  
a b y  z a k o m u n i k o w a ć  m u  f r a n c u s k o - a n ­
g i e l s k i e  p r o p o z y c j e  z a ż e g n a n ia  w o j n y .

K eystonr  -  London.

m .

Aegus przyjmuje we wspa­
niałym namiocie polowym  

raport oficerów.
A tlantic- Photo, Berlin.

Wielbłądy na postoju. Udają się one z transportem kawy na front.
Fot. I. Scherapow  — Berlin

ZRO BI NEGIJS? Gwardja defiluje przed negusem.
Kef/słone — Pada.

Kapłani abisyńscy z Aksum. 
nych aresztowań, w

licz-W tych dniach władze włoskie dokonały wśród nich 
związku z wykryciem spisku przeciwko Włochom.

Fot, Roman Fajans — Aamara.

Podobno negus dowiedziawszy się, że Anglja 
i Francja ofiarowują Mussoliniemu pól Abi- 
synji, prosząc go o zaprzestanie kroków wojen­
nych, doznał wstrząsu nerwowego i długo nie 
mógł się uspokoić. Naturalnie, jak było do prze­
widzenia, król królów oświadczył, że nad propo­
zycjami temi nawet dyskutować nie będzie, 
gdyż oznaczają one rozbiór Etjopji i koniec jej 
niepodległości.

Na szczęście w ostatniej chwili, tuż przed 
świętami, powiał dla negusa wiatr przychyl­
niejszy i to zarówno z Londynu, jak i z Gene­
wy. Opinja angielska bowiem nie mogła się 
z tem pogodzić, że nagle ni stąd ni zowąd, rząd 
Wielkiej Brytanji cofa się na całej linji, prze­
kreśla wszystkie poprzednie enuncjacje i wyna­
gradza napastnika kosztem napadniętego.

W Genewie znowu aż zawrzało z oburzenia, 
że w chwili, gdy 50 państw ponosi ciężkie ofiary, 
stosując u siebie sankcje przeciwko Włochom i 
narażając swój bilans handlowy na zwichnię­
cie, Anglja chwyta nagle za różdżkę pokoju 
i zaczyna nią kropić... negusa.

Trudno jest rządzić przeciwko opinji publi­
cznej całego św iata i dlatego S ir Hoare, powró­
ciwszy z wywczasów zimowych w Szw ajcarji. 
gdzie rozbił sobie nos na ślizgawce, i*odał się 
do dym isji.

Dym isja ta  oznacza, że A nglja w raca do daw­
nej polityki, t. zn. do sankeyj bez względu na 
skutki, jak ie  te  zarządzenia przyniosą.

Jak wiadomo zaś, Mussolini zapowiedział, że 
embargo na naftę, to casus belli, czyli rozpęta­
nie zawieruchy wojennej w całej Europie, a kto 
wie, czy nie w całym świecie. Duce przypomniał 
przy tej sposobności mimowoli słowa Francisz­
ka Józefa, który otrzymawszy relacje o prze­
granych bitwach miał powiedzieć: „Jeżeli Au- 
strja ginie, to niech ginie przynajmniej z ho­
norem".

Włochy więc grożą, zrnjąc doskonale psycho­
logie przeciętnego Anglika, który lubi panować 
nad morzami i eksploatować ludy kolorowe, ale 
nienawidzi wojny i służby wojskowej, miłuje 
zaś pokój, gwarantujący mu utrzymanie jedno­
ści potężnego Imperjum z którego wszystkie 
żywotne siły  spływajn <lo Londynu i na wy­
spy Brytyjskie, stając ię źródłem dobrobytu.

W Anglji też kryzys v węży już do przeszło­
ści, a złoto tam przlewe -;:ę strumieniami, wró­
ciły najlepsze czasy pros uuity i panuje nastrój 
prawdziwie karnawałowy.

Transfuzja krwi z całego świata w osłabiony 
przez wojnę organizm angielski zrobiła swoje, 
rekonwalescent nabrał rumieńców i nowej ocho­
ty do życia. Ludzie syci i bogać? nie lubią 
awantur i stąd ten wstręt angielski do poczy­
nań włoskich w Abisynii.

Tymczasem negus widząc, że liczenie na 
białych przyjaciół niedaleko go zaprowadzi, or­
ganizuje nagwałt swoją armję, a nawet rozpo­
czął ofensywę w prowincji Tigre, gdzie wojska 
jego przekroczyły w kilku miejscach rzekę Ta- 
kazze i dotarty pod święte miasto Aksum. Obe­
cnie toczą się tam zażarte walki.

Oznacza to, że inicjatywa przeszła w ręce ne­
gusa, który ukończywszy w ciągu dwóch mie­
sięcy mobilizację swoich wojowników i zaopa­
trzywszy ich jako tako w materjał wojenny, 
mógł rozpocząć kroki zaczepne, mając świetne 
oparcie w niezwykle trudnym terenie, stanowią­
cym najlepsze zabezpieczenie Abisynji.

Negus bowiem zrozumiał, że o losach naro­
dów decyduje zawsze miecz i że najlepszą jest 
ta dyplomacja, która opiera się o fakty doko­
nane a na poparcie swoich argumentów ma ba­
gnety i armaty. Świat bowiem zawsze słucha 
silnych a nie mazgajów.

V

...

m m m
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Bojownik abisyński żegna swą żonę i dziecko przed odejściem na front. Oddział konny abisyński u wodopoju.
Francis C. F u en t  — Parts.



' O M A S Z G A R R I G U E  M A S A R Y K  
. p re zyd e n t R epublik i C zechosłow ackiej.

Frezydent Republiki Czechosłowackiej prof. To- 
tasz M asaryk ustąpił ze swojego wysokiego sta- 
uwiska z powodu sędziwego wieku i nadw ątlo­
n o  stanu zdrowia. Sędziwy prezydent liczy bo­

dem  już 86 lat życia i nie czuje się na siłach ste- 
ować państwem, którem u wywalczył niepodlc-

N O W Y  WŁOD A RZ NA HRADGZYNIE.
Dr. E D W A R D  B E N E S Z  
n o w o w g b r a n y  p rezyd en t 
R epublik i C zechosłow ackiej.

glość i którego byl głową od 1918 r. P rezydent Ma­
saryk pozostawia po sobie pamięć człowieka wiel­
kiej ku ltury , wiernego swoim ideałom, szczerego 
dem okraty i wyznawcy zasad liberalnych. Repre­
zentował on typ nowoczesnego hum anisty w naj-

szlachetniejszem tego słowa znaczeniu. Następcą 
jego został w ybrany dr Edw ard Benesz, m inister 
spraw  zagranicznych, twórca Malej E nten ty , wy­
bitny dyplom ata i polityk, najbliższy towarzysz 
pracy pi-ezydenta M asaryka.

C l ,  O  K T Ó R Y C H  S I Ę  P I Ó W 1

ZUON BRATA MARSZALKA. W W arszawie zm arł na zapalenie płuc 
I>o grypie ś. p. Adam Piłsudski, senator R. P. i w iceprezydent m. W ilna, 
w którego zarządzie pracował od 1901 r. Po nabożeństwie w kościele Zbawi­
ciela w W arszawie, nastąp iła  eksportacja zwłok ś. p. Adama Piłsudskiego 
do W ilna. Tam  złożono je na cm entarzu na Rossie, obok miejsca wieczne­
go spoczynku M atki P iłsudskich — gdzie również, jak  wiadomo, spocznie 
w niedalekiej przyszłości serce Wodza Narodu, ś. p. M arszalka Piłsudskiego.

<i. P. ALBRECHT KS. RADZIWIŁŁ, ordynat nieświeski. W W arszawie 
zmarł ś. p. Albrecht ks. Radziwiłł, X V I-ty z kolei ordynat nieświeski., 
przeżywszy lat 50. Zm arły m agnat był fundatorem  i organizatorem  kilku 
pułków kaw aleryjskich arm ji polskiej i służył w 10-tym pułku ułanów li­
tewskich jako podchorąży w czasie wojny. Pochowano go w Nieświeżu.

Zdjęcia A g. fo t. „Światowid*4.



FRANCUZI LUBIĄ DOBRZE JEŚĆ.
Rzecz dzieje się w pro­

wincjonalnej francuskiej 
restauracyjce, k tórą od­
krył przed kilku tygo­
dniam i pewien smakosz 
z Paryża i obecnie za­
wiózł tam  swoich p rzy ja­
ciół, aby w jego towa­
rzystw ie spożyli „diner".

Smakosz ułożył menu 
starannie, telefonując p ra­
wie co dnia z P aryża  i 
dopytując się, czy hom ar 
będzie dostatecznie oka­
zały i czy kaczka, nadzie­
wana pom arańczam i bę­
dzie m i a ł a  właściwy 
smak.

Na ten tem at prow a­
dzono długie rozmowy, a 
szef kuchni i gospodarz 
z restau racy jk i prowin-

nadaje się, do sera, kto- . 
rego zażądałem i do... mo­
jej fizjonom ji.

— To właśnie jest dziś 
największą rzadkością, 
jęknął „odkrywca" pro­
w incjonalnej re s tau ra ­
cyjki. W Paryżu  n ie tru ­
dno o tani lokal, gdzie 
płaci się 20 do 40 fra 
ków (!!!) od osoby, a 
trudno o lokal dyskr 
tny, godny m iana świą 
tyni gastronom icznej, a 
już najtrudn iej o obsłu- d 
gę, pełną delikatności i \ 
głębokiej znajomości rze­
czy. Nawet w renomowa­
nych restauracjach  po­
dadzą ci często pieczyste 
bez chleba, lub kawę bez 
cukru.

W  t y p o w e j  p a r y ­
s k i e j  k a w ia r e n c e ,  
g d z ie  s c h o d z i  s ię  

ś w ia t  p r a c y .  ,

%

W e F r a n c j i  o d b y w a ją  s ię  c z ę s to  k o n k u r s y  
k u l in a r n e ,  w  k tó r y c h  b io rą  u d z ia ł  n a j w y b i ­
tn ie j s i  k u c h a r z e .  N a  z d ję c iu  j e d e n  z  n a j ­
w y b i tn ie j s z y c h  s z e fó w  k u c h n i  w  P a r y ż u ,
A n d r ó  P e ro t, w  to w a r z y s tw ie  s w o ic h  k o le g ó w ,  
g r a tu lu ją c y c h  m u  z d o b y c ia  p i e r w s z e j  n a ­

g r o d y  n a  k o n k u r s ie  w  P a r y ż u .
Photo N Y T  — Paris.

cjonalnej zaręczali, że uczynią wszyst­
ko, aby „diner" stało się reklam ą dla 
innych gości z Paryża.

Jeszcze w przeddzień przyjazdu sm a­
kosz dopytyw ał się, znowu -telefonicz­
nie, czy w lokalu są odpowiednie wina 
do sera „Roąuefort", który w przeciw­
nym razie trac i swą wartość dla pod­
niebienia.

Potem  panowie siedli do auta, prze­
jechali 70 km. au tostradą i ulokowaw­
szy się w zacisznym gabinecie, odda­
wali się przez kilka godzin biesiadzie 
kulinarnej. Szef kuchni dwoił się i 
troił, bo wiedział, że w przyległym pokoju siedzą 
znawcy, a nie barbarzyńcy, którzy jedzą co im się 
poda i rzucają się na potraw y jak wilki, uważa­
jąc, że na wszystko można mieć czas, tylko nie 
na jedzenie.

Po obiedzie panowie rozpoczęli pogawędkę. Roz­
mawiali natu ra ln ie  o kuchni.

PERFUMY 
WODY 
PUDRY

1117

S m a k o s z  s a m  o p r a w ia  d ró b  d la  s w o ic h  g o śc i.

—- Sm utne dopraw dy czasy, zaczął pierwszy 
z nich, siwy pan o okrągłej twarzy. Ja k  mało za­
chowało się we F ran c ji miejsc, gdzie można je ­
szcze dobrze i spokojnie zjeść. Nic dziwnego więc, 
że młodsze pokolenie wprowadziło w Paryżu  modę 
jeżdżenia autem  od restau rac ji do restauracji, 
spożywając w każdej z nich tylko to danie, które 
stanowi jej specjalność. A więc na „aperitif" ja ­
dą do „Triom phe” na Pola Elizejskie, na zakąski 
włoskie do Poccardiego przy Operze, na sztukę 
mięsa do robotniczej restauracyjk i przy Porte 
dTtalie, na kaczkę z pom arańczam i (równie do­
brą jak  tutejsza) do „Dufond, son caneton" przy 
In s titu t de France, na sery do „piwniczki" przy 
rue Am sterdam, na desery do ciastkarni wiedeń­
skiej przy rue Royale obok M axima, lub na rue 
Sain t-Jacąues przy Sorbonie, a nakoniec na kawę 
do Lasku Bulońskiego. Ale ile to wym aga czasu?

— To też ja, w trącił drugi pan, wolę swoich przy­
jaciół zaprosić do mej posiadłości wiejskiej, gdzie 
wciągam biały fartuch  i sam przypraw iam  drób i 
„bouiillabaise“ (m arsylijska potraw a z ryb).

— J a  robię podobnie, odezwał się trzeci z panów, 
zaciągając się dymem z fajeczki, tylko że u mnie 
każdy z zaproszonych gości musi przygotować na 
m iejscu tę potrawę, k tóra jes t jego specjalnością. 
Najważniejsze to, że teraz ceny w Paryżu  w re­
stauracjach spadły, można dobrze i tanio jeść. 
A przecież jeszcze niedawno trzeba było w „Lape- 
rouse" lub „Tour d‘argen t“ liczyć jak ie  500 fran ­
ków na osobę. J a  sam zaś za kawałek sera z wi­
nem, w owej piwniczce ze seram i przy rue A m ster­
dam, o której przed chwilą była mowa, zapłaciłem 
40 franków. Ale co za ser, co za wino i jaka obsłu­
ga! Gospodarz przypatryw ał mi się z piętnaście 
m inut, zanim zadecydował, jakie wino najbardziej

P r z y r z ą d z a n ie  p o t r a w y  w e  d w ó jk ę  p r z y  za  
c i s z n y m  k o m in k u ,  w e d le  s ta r e g o  p r z e p i ł  

s ta n o w ią c e g o  ta je m n ic ę  r o d z in n ą .

— Bo dziś wszystko prędko, prędko. 
Spotkałem  się niedawno z em eryto­
wanym dyrektorem  jednej ze słyn 
nyeh restauracy j luksusowych przy 
Madelaine. Żalił on się (a pamięta 
chłop wszystkie dziwactwa wielkich 
książąt rosyjskich) że niem a właści­
wie dzisiaj kogo obsługiwać, bo ludzie 
nie przyw iązują do jedzenia żadnej 
wagi.

Tak rozmawiali sobie panowie w dy­
skretnej prow incjonalnej restau racy j­
ce, poczem odjechali do P aryża na po­
siedzenie rady  nadzorczej pewnego To­
w arzystwa Ubezpieczeń, które miało 
się odbyć... w pewnej restauracyjce 
przy ul. S ain t Andre des Arts.

J a k  t-o, zapytasz czytelniku, posie­
dzenie rady nadzorczej w restauracji?

A tak. W P aryżu  bardzo często zebrania zarzą­
dów, klubów, stowarzyszeń, komitetów i innych 
„ciężkich ciał“, reprezentujących handel i prze­
mysł odbywają się pod postacią „kolacyj skład­
kowych", przyezem koszt od osoby wynosi od 20— 
1000 franków. Trzeba jednak być Francuzem , aby 
umieć jeść i pić, a równocześnie badać każdą-cy^ 
frę w bilansie handlowym a na  deser rozkoszować 
się morelą, która kosztuje... 20 franków.

Tylko bowiem Francuz z n a tu ry  oszczędny i ską 
py, ale równocześnie szanujący swoje podniebienie 
po trafi ocenić, że w arto wydać 20 franków za 
owoc, niezrównany w sm aku i w ybrany z tysiąca.

Zygm unt F renkiel — Paryż.

BRANKA ll)X
C z e k o l a d a  

d l a  w y b r e d n e g o  z n a w c y !
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POLESIE
K R A J  B Ł O T A  I  P R Z Y S Z Ł O Ś C I . ,

„Sukiennice“ w Pińsku.

Typ starego  
P olesiaka .

Ul poleski 
n i  bagnach.

Poleszuk spławiający

by, wiązy, osiki, a nawet wspaniałą azalję 
pontyjską, rosnącą w stanie dzikim w la­
sach koło Ostek, Karpiłówki i Snowido- 
wicz.

Bogactwu flory odpowiada bogactwo 
fauny. Ze zwierząt, poza rosochatym ło­
siem, ozdobą i królem poleskich puszcz, 
znajdziemy jeszcze niedźwiedzie, wilka, 
rysia, sporo dzików, sarn, oraz bobra.

Polesie, to kraj myśliwych! Nie tylko na 
grubego zwierza, ale przedewszystkiem  
na ptactwo wodue. Znawcy określają licz­
bę gatunków ptactwa wodnego na 60, nie 
licząc odmian, których wśród kaczek jest

drzewo na Prypeci.

ponoć aż 16-cie. Cietrzewie i głuszce to 
specjalna atrakcja dla myśliwych. A da­
lej bogactwo wód, w których żyje aż 45 
gatunków przeróżnych ryb. Nic też dziw­
nego. że chłop poleski kocha las i wodę. 
Z nich żyje. Wodę kocha, jest jak ona spo­
kojny i powolny. Zna tę wodę, jak nikt 
inny i czci ją często jeszcze według pogań­
skich wierzeń swych ojców. Służy mu ona 
jako szeroka bez wybojów droga. Nią je- 
dzie czasem do kościoła, częściej na jar­
mark, zwozi siano, zboże, drzewo i 
wszystko.

Jacek  W.

D zik ie  b rzeg i je z io ra  
Zasumino Małe.

wieka nawet w zimie i to 
człowieka tak pierwotne­
go i sprytnego, jak Po­
leszuk. Nigdzie niema 
takich bezdroży i tak 
pięknych wód do komu­
nikacji. Kraj zadziwia­
jących kontrastów. N i­
gdzie nie znajdziesz tak 
pięknej przyrody dzikiej, 
ani tak wspaniałego j  
różnorodnego zwierza.

Bagna i moczary zaj­
mują 56% powierzchni, 
resztę pokrywają lasy i 
ziemia uprawna. Prócz 
wielkich lasów sosno­
wych, znajdujemy tam 
wielkie bory olchowe, 
dęby, jesiony, klony, gra-

olesie, zajmując obszar przeszło 36 tysięcy km2, 
f więc znacznie większy od całej dzisiejszej Bel- 

I rji, stanowi nietylko w Polsce, ale w całej Europie 
I >sobliwość nieład a, ze względu na swój egzotyzm, 
[ ;zejawiający się w cudach natury i w prymity­

wie bytu tamtejszego człowieka, Poleszuka. Ni­
gdzie w Europie, znormalizowanej i uregulowanej, 
nie można spotkać takiej, jak na naszem Polesiu  
mnogości poplątanych rzek, rzeczek i rzeczułek, 
płynących wolno, kapryśnie rozlewających swe wo­
dy po niskich brzegach. Taka Prypeć, królowa po­
leskich wód, normalnie dosięgająca 206 metrów sze­
rokości, w czasie roztopów potrafi rozlać swe wo­
dy po królewsku na szerokości 16 kilometrów i to- 

Cczyć je majestatycznie, powoli ku wschodniej gra­
nicy Rzeczypospolitej.

Nigdzie w Starym Świecie niema już tylu zdra­
dzieckich bagien i topieli, niedostępnych dla czło-



\U m i O W C iŁ
s ię

R e d a k to r  M ie c z y s ła w  
D a c h o w s k i ,  r e fe r e n t  
p r a s o w y  n a jw ię k s z y c h  
d o m ó w  m o d e l o w y c h  
w  P o lsce , n a s z  w s p ó ł ­

p r a c o w n ik .
Fot. Dorys, Warazatua.

O b o k :  P ię k n a  to a le ta  b a lo w a  z e  z ło t e j  la m y ,  D o n u m e r u  y w ia z d k o w e y o
z  p r z o d u  d r a p o w a n a , w r a z  z e  w s p a n ia łe m  „ Ś w ia to w id a “ u d a ło  s ię  n a m
s o r t ie  z  o e lo u r s - c h i f fo n - in fr o is a b le  w  k o lo r z e  u z y s k a ć  z d ję c ie  w s p a n ia ły c h ,
c ie m n o  - b r ą z o w y m . P r z e z  p r z e ło i e n i e  n o g i  j e d y n y c h  w  P o lsce , p r a w d z i -
d r a p e r ja  i n a c z e j  s ię  u k ła d a ,  tw o r z ą c  in n ą  w ie  k r ó le w s k ic h  so b o li . M o -
k r e a c ję . M o d e l  —  B o g u c h w a ł  M y s z k o r o w s k i ,  d e l  i  w ła s n o ś ć  f i r m y  M a k s y -
W a r s z a w a . Fot. w. Kirchner. W arszawa. m i l ja n  A p fe tb a u m , W a r s z a w a

Fot. Dorya, W arszawa.

N .adehodzi karnaw ał. Jesteśm y w okresie gorączkowych przygo­
towań. Tak, jak  już niejednokrotnie na tem miejscu podkreślaliś­
my, uw aga pań z najwyższych sfer stolicy i innych wielkich m iast 
polskich, zwrócona jest wyłącznie na ostatnie kreacje Myszkorow­
skiego. Apfelbaum a i Leszczyńskiego.

Dla pieknej pani zbliżający sie sezon zabaw i wesela, to problem 
pełen przem iłych tajem nic. Aby nie popaść w krańcowość, kolidu­
jącą z tendencjam i mody i wytwornego smaku, powierzają panie 
wyżej wspomnianym firmom realizacje swych toalet balowych, 
począwszy od pięknego, m iniaturowego sandałka, a kończąc na 
wspaniałych, królewskich sobolach.

Zamieszczamy dzisiaj dwa modele. Pierwszy — to wspaniała, 
najm odniejsza obecnie peleryna z soboli. I właśnie na podkreśle­
nie naszego stanow iska w stosunku do tych domów modelowych, 
możemy wyjaśnić, że Apfelbaum  jest jedynym  w Polsce, który 1*0 - 
siada tak  wspaniałe, w prost bezcenne kreacje i tylko od niego mo­
glibyśm y o/trzymać to najciekawsze zdjęcie.

D rugi model, to ostatn ia realizacja pomysłów niezrównanego 
Myszkorowskiego. Rozmach, z jakim  prace w tym  domu modelo­
wym postępują, jest godny uwagi.

Z ostatnich modeli Myszkorowskiego możnaby sądzić, że przejął 
się on bardzo wojną włosko-abisyńską i w realizacji bardzo często 
zastosowuje motywy abisyńskie. W yjątkowo subtelne jego kon­
cepcje nadają tym  kreacjom  wiele artyzm u. M. D.

13



Wkońcu znalazła sią w niezm iernie długim  i 
ciemnym troehą przedpokoju, a raczej korytarzu. 
Podłogą jego zakryw ał szczelnie dywan tak  g ru ­
by i m iąkki, że F lora nie słyszała zupełnie w ła­
snych kroków. Ściany tego przedpokoju były gołe 
i pustś. Szybko przebiegła przez ten osobliwy ko­
rytarz, m ijając wciąż liczne, zamkniąte drzwi — 
i nagle okrzyk zachwytu w yrw ał sią z jej piersi.

S ta ła  nad schodami. K ilkadziesiąt ich, długich 
i wąskich, ułożonych w półkole, prowadziło do 
ogrodu, który leżał nisko, jakby  u stóp Flory. 
Zbiegła po tych schodach chyżo, jak  jaskółka i 
wpadła pomiądzy drzewa.

Znajdowała sią w ogromnym ogrodzie, cudnym, 
jak  ewangeliczny raj. Mimo w spaniałej alei głów­
nej i całej masy bocznych ścieżek, drzewa i krze­
wy rosły tak gąsto, że cały ogród tonął w cieniu. 
Gdzieniegdzie tylko, zwłaszcza gdy zawiał w iatr, 
kładły sią po ziemi płowe smugi słońca.

Lecz sam a ziemia również nie była widoczna: 
jak  okiem siągnąć w idniały na niej wszędzie n a j­
cudniejsze i najróżnorodniejsze kwiaty. Całe łany 
niepokalanych lilij, modrych irysów, czerwonych 
i żółtych tulipanów, róż wszelkich odmian i kolo­
rów, pstrych goździków i bratków — pachniały 
tak  upojnie, że dziewczyna czuła zwrot głowy.

Z pomiądzy kwiatów tryskały  w gałązie drzew 
chłodne fontanny, rozpryskując sią w mil jardy  
lśniących iskier.

Nad tym  ziemskim rajem  wisiało szafirowe nie­
bo, pogodne, bez chm ur, ozdobione, jak  złotym mo­
nogramem, jaskraw ą kulą słoneczną. W błękit 
nieba w rzynały sią górskie szczyty. Góry te o ta­
czały ogród i dom nieprzebytym  pierścieniem, 
a były tak blisko, że F lora słyszała i czuła na tw a­
rzy wiew jodłowych lasów, szumiących na reglach. 
Ze zdziwieniem poznała swe rodzinne Tatry.

Na św iat leciał z nieba piekielny żar, ale F loren­
tyna nie czuła tego, osłonięta cieniem. W yciągnę­
ła przed siebie nagie ram iona i m igając jasną 
suknią, jak  motyl biegała wśród drzew i kwiatów. 
Zanurzała stopy w puszystych traw nikach, przy­
padała tw arzą do ziemi i całowała kielichy kw ia­
tów, w ilgotne od kropel wody, rozpryskujących 
sią wokół.

W m iarą, jak  zagłębiała sią w ogród, coraz sil­
niej uderzał w nią cudny, już w pokoju wyczuty 
zapach. Nic piękniejszego nie spotkała dotąd 
w swem życiu. Za wszelką ceną usiłowała przypo­
mnieć sobie ten zapach — i nie mogła. Nie znała 
go. Uprzytomniwszy to sobie, zdjęta zdziwieniem 
i ciekawością, postanow iła koniecznie odszukać 
rośliną, w ydającą tak  cudowną woń.

Przebiegając pomiądzy drzewami zauważyła, że 
gęstw ina poczyna sią nagle rozrzedzać. Wśród 
gałęzi coraz jaśn iej połyskiwało światło. Nagle 
drzewa skończyły sią, jak  odcięte. F lo ra  ujrzała 
niczem nie przesłoniętą wolną przestrzeń, w ro­
dzaju leśnej polany. W jednej chwili olśniło ją  
światło słoneczne i jak iś rzęsisty, brylantow y 
błysk, tak silny, że ram ionam i przesłoniła oczy. 
Gdy odjęła ręce od tw arzy i — oswoiwszy sią nie­
co z dziwną, oślepiającą jasnością — spojrzała 
przed siebie, z piersi jej w ydarł sią naraz krótki, 
głośny krzyk — i skonał:

W ciepłych ram ionach górskiego w iatru  koły­
sała sią na różowych smugach słońca roślina tak 
cudnej piękności, że najgenjaln iejsza fantazja nie 
byłaby w stanie wyśnić czegoś równie w spania­
łego!

K ielich jej był ogromny, jak  misa. W ielkie 
płaty, grube i mięsiste, m ieniły sią w prost prze­
cudnie wszystkiemi koloram i tęczy, zm ieniając 
ustawicznie barwą. Z głębokiego g ran atu  przecho­
dziły — poprzez lazur wiosennego nieba — w sub­
telne odcienie turkusu, by już w następnej chwili 
zmienić sią w jutrzenkow ą różowość, a z niej — 
przez wszystkie gam y i odcienie — przejść w w il­
gotny szkarłat krwi. Zanim oko zdążyło pochwy­
cić tą czerwień, już ona zmieniała sią w ciemny, 
niemal czarny szm aragd i jaśn ia ła  stopniowo, 
ukazując nieznane dotychczas oczom odcienie zie­
leni, aż po najjaśniejszy  i najdelikatniejszy sele­
dyn. Seledyn zm ieniał sią natychm iast w płomień 
dojrzałej pomarańczy, który bladł stopniowo, by 
wreszcie roztopić sią w liljowej białości... Na p ła­
tach tańczyły bezustannie, z zaw rotną szybkością, 
liczne kręgi we wszystkich odcieniach tego kolo­
ru, jakiego płaty były w danej chwili.

Z głąbi kielicha strzelały wgórą powyginane 
najfantastyczniej pręciki, zakończone przeźroczą 
kulką. W kulce tej chyhotało coś, jakby wewnątrz 
znajdow ała sią woda.

Brzegi płatów wysadzone były, jak  całą masą 
dużych brylantów, biało-srebrneini punktam i. 
P unkty  te w łaśnie w ytw arzały nad kwiatam i 
oślepiającą jaśń, k tóra w pierwszej chwili unie­
możliwiała patrzenie w kwiat.

K wiat był wysoki przeszło na półtora m etra.

Łodygą m iał silną i grubą, a  po niej pięły sią 
wgórą wielkie, jak  parasolki, okrągłe liście, ko­
loru ciemnego fioletu, przechodzącego przy łody­
dze w rdzaw ą czerwień.

Za każdym podmuchem w iatru  nieprzeliczone 
zastępy wielkiego kwiecia k łan iały  sią wdzięcznie 
osłupiałej i zm artw iałej z zachwytu F lorentynie 
i w nozdrza je j uderzał z całą siłą oszałam iający 
zapach, od którego poczynała chw ytać ją  niemoc, 
omdlałość i bezwład, i stan  półprzytom ności, jak 
po narkotyku. . I  s ta ła  tak, s tała  i patrzyła, nie 
wierząc własnym  oczom. W ytężała pamięć, by 
przypomnieć^ sobie nazwą tej boskiej rośliny, lecz 
nąpróżno. LTświadomiła sobie wreszcie, że dotych­
czas nikt nie słyszał o tym kwiecie, najcudniej­
szym ze wszystkich, jak ie  kiedykolwiek wydala ze 
swego łona ziemia-matka.

W pewnej chwili F lo ren tyna dostrzegła, że kw ia­
ty  nie w yrasta ją  w prost z ziemi, lecz z szklanych 
pudeł, ustawionych koło siebie swobodnie, nawet 
niewkopanyeh w ziemią; można je  było każdej 
chwili przenieść w inne miejsce. Najwidoczniej 
roślina była specjalnie hodowana. W przekonaniu 
tem F lora  utw ierdziła sią jeszcze, ujrzaw szy im­
pregnowane story, zwijane na rolkach, przymoco­
wane do przedniej ściany każdego z szklanych pu­
deł: osłaniano więc kw iaty przed deszczem. Schy­
liła  sią — i w tej samej chw ili dostrzegła pod jed­
ną z łodyg, przy brzegu drew nianą tabliczką z na­
pisem: „(Juinpetala m utocoloris“.

— „Q uinpetala m utocoloris“? Nic więcej? A więc 
„Fiąciopłalnica barwozmieniua“! — F lora  ze zdzi­
wieniem patrzyła na tą nazwą skromną, naukową, 
niegodną cudu, jak i określała. D elikatnie dotknęła 
palcam i ziemi: była lepka i wilgotna, m iała przy­
tem dziwny kolor rdzawo-czerwony.

Dziewczyna, podniosła sią  i poezęła okrążać łan, 
wreszcie znalazła wąską ścieżkę wśród kwiecia. 
W stąpiła ina n ią  i szła przed siebie, m rużąc wciąż 
oczy przed jaskraw ą, tęczową jasnością. Poruszane 
w iatrem  kw iaty bezustannie zastępowały jej dro­
gę i uderzały delikatn ie  po twarzy. Szła tak  dosyć 
długo i nagle znalazła sią naprzeciw stawu. W y­
wnioskowała z tego, że „ruchom a plantacja" two­
rzy ła olbrzym ie koło, a raczej bardzo szeroki p ie r­
ścień koła. Jego  środek, oddzielony od kwietnego 
łanu drugim , ale wąskim już pierścieniem , stano­
w ił w łaśnie staw. F lorentyna, stojąc na powierz­
chni wąskiego pierścienia, posypanej żwirem jak  
taras, u jrzała, że nad stawem unosi sią coś, na po­
dobieństwo olbrzym iej puszki z przeźroczystego 
szkła. Puszka ta, w praw iana w ruch jakąś niewi­
dzialną siłą, obracała sią bezustannie dokoła swej 
osi.

Zaciekawiona F lo ra stanęła  nad samym brze­
giem  wody i  poczęła uważnie zaglądać do wnętrza, 
gdzie rysow ały sią, niewyraźne z początku, jakieś 
• figury  i kształty. A w iniarą, jak  patrzyła, różana 
je j tw arz staw ała sią blada — blada — coraz bled­
sza — aż uęzyniła się bieluchna, jak  opłatek... Pło- 
m ieniejące je j oczy otw ierały sią coraz szerzej, 
obłędne, straszne! K olana Załamały sią pod nią. 
Uklękła na żwirze. Obie ręce podniosła ku otw ar­
tym ustom  -i poczęła, gryźć palce, by przekonać sią, 
że żyje, że to, co widzi, tnie jest koszm arną zjawą, 
ale ohydną- rzeczywistością. Nagle wszystkie wło­
sy sprężyły się na je j głowie, po tw arzy, szyi, 
plecach goniły  je j m iljony drażniących mrówek...

W yrw ała ręce z ust i poczęła krzyczeć przeraźli­
wie, dziko — rzuciła sią tw arzą na piasek, tarzała  
się po ziemi jak  obłąkana, zanosząc sią histerycz­
nym płaczem i krzycząc tak, jakby sam ą siebie 
tym  krzykiem  chciała przerazić i podniecić. Od 
czasu do czasu podnosiła nad ziemią bladą jak  
chusta twarz, by patrzeć w głąb szklanego pudła:

Wewnątrz, leżały, ustaw ione jedna przy drugiej, 
p ły tkie m arm urowe trum ny. N iektóre z nich były 
puste ,ale w-wielu leżały nieruchomo jakieś ciała 
kobiece. C iała te były zupełnie nagie, a każde 
z nich miało -w okolicy serca okropną raną. I  le­
żały ciche, -nieruchome, smutne... Szklane pudło 
obracało się wciąż i wciąż ciała  te w racały przed 
oczy Flory. Wśród nich rozpoznała piękną po­

stać Jan in y  M ierzyńskiej i jej płomienne włosy. .. 
Potem  było kilka obcych tw arzy, a za niemi u j­
rzała F lo ra  słodką twarzyczką Ewy Bronówny, 
otoczoną pierścieniem  ciemmych włosów... Potem 
znowu obce tw arze — a za niem i rasowe oblicze 
ślicznej lady, w iośnianej Agnes Balfoor...

S traszliw a praw da uderzyła w mózg F lorentyny, 
j|Ili |lli<H Z oczu je j try sn ą ł strum ień  łez. P rzy ­
niosło jej to ulgą, więc p łakała  głośno, żałośnie 
jak  dziecko, a płacz ten om al nie rozdarł je j piersi. 
Objęła głowę dygocącęmi dłońmi, a potem wodziła 
niemi po tw arzy, po piersiach, po szyi, jakby 
chciała odegnąć duszącą ją  zmorą.

Nagle rozpacz je j zm ieniła sią w przerażenie, 
w lęk tak okropny, że począł chw ytać ją  poprostu 
szał. Zerwała sią, by pobiec przed siebie na oślep, 
choćby w przepaść, choćby i-ozbić głowę o pień 
najbliższego drzewa, byle tylko stracić z oczu ten 
straszny  widok, by n ie  myśleć, nie pamiętać...

Odwróciła się do ucieczki — i w tej sam ej chw ili 
u jrza ła  przed sobą niezwykle wysoki ludzki 
kształt, uparte  seledynowe oczy i tw arz jakąś tak 
ohydnie brzydką, odrażającą i straszną, że s ta rg a ­
ne poprzedniemi w rażeniam i nerwy odmówiły jej 
posłuszeństwa. S tało się to wszystko w jednym  
ułam ku sekundy: nie odetchnęła uaw et i stoczyła 
sią zemdlona do nóg milczącego widma.

A widmo schyliło sią, uniosło ją  z ziemi z tąkń 
łatwością, jakby  była źdźbłem traw y, lub zgubio­
nym przy drodze kwiatem  — i ścieżką wśród roślin 
podążyło pospiesznie w głąb ogrodu, ku budyn­
kowi...

ROZDZIAŁ 19.
Benedykt Cuma długo trzeźwił i cueił Floren- 

tyną, nim  odzyskała przytom ność i okazała pierw- 
sze  ̂znaki życia. Ale ju ż  po odzyskaniu przytom ­
ności leżała z zamkniętemii oczyma, oddeclrając 
tak  słabo, jakby  oddech ten łada chw ila m iał ule­
cieć wraz z życiem z je j skołatanej piersi.

Cumia, nie chcąc je j zbytnio niepokoić, pozosta­
wił ją  sam ą ii wyszedł. Gdy wrócił po upływ ie nie­
spełna godziny. F lo ra  siedziała już na kanapie, 
stopam i o p arta  o podłogą. Nawet nie podniosła sią 
na jego widok, nie okazała ani zdziwienia, ani lę­
ku. Spokojnie p a trzy ła  dokoła, obojętna na w szyst­
ko. Potem w sparła  łokcie na  kolanach, a głową na 
dłoniach i pogrążyła sią w  zupełnej bezmyślności.

Botanik usiad ł obok miej. Jego seledynowe oczy 
nie odryw ały sią ani na sekundą od białej tw arzy 
i puszystej czarnej główki, schylonej nad kolana­
mi. W reszcie objął palcam i jej ręką w przegubie.

— Nie bój sią mnie! — rzekł dziwnie miękkim, ci­
chym  głosem, jiakiego nigdy n ie słyszała żadna 
z poprzedniczek Flory.

W zdrygnęła isią -pod jego dotkniędiem, lecz nie 
rzelkła nie, tylko w yrw ała mu ręką. P rzysunął sią 
do niej całkiem blisko.

—- Nie bój sią mnie! powtórzył — nie zrobią ci 
żadnej krzywdy.

F loren tyna milczała. Oprzytom niała już. Sku­
p ia ła  m yśli, obm yślając drobiazgowo plan nie w al­
ki, lecz zemsty. Uświadom iła sobie, że nadszedł 
kres je j życia, że uzupełni straszliw ą kolekcją, 
oglądaną przez szklane ściany ohydnego pudła. 
Ale to już jej nie przerażało. Nie bała  sią cierpień, 
ani śmierci. Świadomość, że wie już, kto jest sp ra ­
wcą wszystkich jej nieszczęść, że sprawcą tego ma 
przed sobą, wskrzesiła w n ie j hardą duszą góral­
ską, k tó ra  nie chciała przejść w milczeniu koło 
krzywdy i hańby. To, co przecierpiała przez tajem ­
nicze znikanie isto t powierzonych je j opiece, n ie­
spodziewane ocalenie- przed karą  niesprawiedliwą 
i hańbiącą, wreszcie to, co u jrzała w ogrodzie — 
zgięło ją  do tej sam ej ziemi, jak huragan  zgina 
młodą drzewiną. Ale drzewko było młode, posta­
nowiła podnieść sią przemocą i niie dać sią złamać.

W m iarą, jak  w um yśle dojrzewały te postano­
wienia, serce jej poczynało bić coraz mocniej i co­
raz regularniej. Z twarzy zniikła bladość. Oczy 
ukryte podstępnie w cieniu ogrom nych rzęs, pło­
nęły jak  ognie. Lecz siedziała nieruchomo, jakby 
spała, wyczekując odpowiedniej chwili.

Cuma źle Zrozumiał to milczenie. P rzysunął swą 
potworną tw arz do ucha F lory  ii szeptał:

— Przeraziło oię to, co u jrzałaś w ogrodzie! Poco 
tam poszłaś! J a  chciałern zaoszczędzić ci tego! To­
bie jednej! P rzestań  myśleć o tem, co widziałaś... 
Tam te potrzebne były moim kwiatom, a ty  jesteś 
potrzebna tylko mnie! Zniszczą to wszystko, jak 
każesz! W idziałaś ten ogród, te kw iaty? 'Id  wszy- i- 
ko jest twoje! Ty, najcudniejsza z cudów! n a jja ­
śniejsza z gwiazd! najwdzięczniejsza z kwiatów!! 
Będziesz żyła, zostaniesz tu  ze m ną i kochaj mnie, 
kochaj! kochaj! kochaj!...

Szept jego zmienił sią w nam iętny błagalny syk. 
Ręce zwyrodniałego starca objęły kibić F lory.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI).
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MATURYCZYE I DOK SZTA ŁCA JĄ CE KURSY

»W I E D Z A«
KRAKÓW. UL. PIERACKIEGO Nr. 14

..ygotowują ustnych lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz 
drodze korespondencji zapomocą przystępnie i wyczerpująco 

opracowanych skryptów, programów i tematów.
W ykładają wybitne siły fachowe. 1108

JUNOSZA STEPOWSKI
S IGRA W „ROŻY

Każdy niem al dzień przynosi sensacyjną w iado­
mość o zaangażowaniu jak iejś sławy polskiej sce­
ny i ekranu do film u „Róża“, nakręcanego przez 
wytwórnię „Libkow-film“. W ostatnich dniach na 
liście artystów , odtw arzających główne role w fil­
mie „Róża“ znalazło się, między innemi, nazwisko 
zasłużonego i znakomitego a rty sty  polskiego — 
K azim ierza Junoszy Stępowskiego.

Junosza-Stępowski jest dziś obok Solskiego i W ę­
grzyna arty stą , k tóry  odtw arzał podczas swej dłu­
giej k arje ry  największą ilość ról zarówno na sce­
nie, jak  i na ekranie, W każdej roli był jednakowo 
doskonały, w każdej swej kreacji był jednakowo 
genjalny.

Film ow anie „Róży“, do której scenarjusz nap i­
sał A natol Stern, jest już obecnie w pełnym  toku. 
W obsadzie tego filmu, realizowanego przez Józe­
fa Lejtesa, znajdujem y tak ie  nazwiska jak: Zacha­
rewicz, Znicz, C ybulski etc. Najbliższe dni u jaw nią 
nazwiska szeregu innych artystów , zaangażowa­
nych do „Róży“. W ybrano już podobno artystkę, 
k tóra zagra na ekranie rolę K rystyny. Ale o tem 
w następnym  numerze naszego pisma.

OSIICZOM

Potężny dramat obyczajowy 

wytwórni Paramount z Syl- 

vj:j Sydney, Aleanem Baxte­

rem i Melvynem Douglasem. 

„Osaczona1* już wkrótce bę­

dzie demonstrowana w War­

szawie.
F o t. P a ra m o u n t.

Scena z  film u „Będziesz zawsze moja“ z Grace M oore w roli głównej. Fot. „sfmkt-
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Dwie sceny z świetnego filmu „Annja E w y“ wytwórni „Warner Bros*. W filmie tym  główne 
role kreują: William Powell i Bette Daois. Z d jt d a  „ W a m tr Bros F in t  National-.

W Hollywoodzie powstał obe­
cnie nowy rodzaj „speca". Is tn ie ­
li dotychczas specjaliści od 
dźwięków, specjaliści od m onta­
żu, od fo tografji, od reżyserji itd. 
obecnie narodził sie nowy specja­
lista  od kolorów. Piei-wszym ta ­
kim specjalistą, pobierającym  
fantastyczną gaże, jest Robert 
Edm und Jones, twórca kolorów 
pierwszego na świecie film u w 
barwach naturalnych. A rtykuł 
p. Jones zamieszczamy poniżej.

Nowy św iat barw, jaki przedsta­
wiono nam obecnie przez wprowa­
dzenie metody produkowania fil­
mów przy pomocy nowego w ynala­
zku New Technieclor, otw iera dla 
filmu nieograniczone możliwości. 
Nowy proces stosowania barw jest 
bez zarzutu — z technicznego punk­
tu widzenia. Nie m a on nic wspól­
nego ze wszystkiem i dotyehezaso- 
wemi metodami produkowania fil­
mów kolorowych. P rzy pomocy tej 
noWej metody wszystkie barwne 
przedmioty, fotografowane przez ob- 
jektyw, oddają swe barwy w ideal­
nie niezmienionej postaci. Uzysku­
je sie przez to obrazy jaknajbardziej 
natura lne i — co wiecej — prawie 
plastyczne.

Przy stosowaniu kolorów grozi je ­
dno wielkie niebezpieczeństwo — 
niebezpieczeństwo przesady! I  prze­
ciwko temu trzeba sią zastrzec jak  
najkategoryczniej. K olor musi być 
dla obrazu zaledwie „tonem" — je­
żeli możemy sie tak wyrazić, musi 
być tonem w całkowitej harm onji 
kształtów i dźwięków.

Zdaje sobje sprawą, że jestem  w 
tej dziedzinie pierwszym fachowcem 
i dlatego wolno mi, pód adresem 
moich następców, wypowiedzieć to 
jeduo wielkie zastrzeżenie: Nie prze­
sadzajcie!

Dzisiaj większość ludzi, zniechę­
cona dotychczasowym i film am i kolo­

rowymi, niedoskonałymi i przeja­
skrawionymi, odnosi sie do nich wro­
go. Musze przyznać, że nastaw ienie 
to jest całkowicie uzasadnione. Je ­
stem jednak przekonany, że każdy, 
kto zobaczy film „Becky Sharp" 
zmieni swój pogląd na film  kolorowy. 
Film  ten posiada barwy tak n a tu ­
ralne, że już po dwuch, trzech ak­
tach zapominamy o tem, iż jes t to 
film kolorowy, odnosząc tylko peł­
ne wrażenie harm onijnej całości. Do­
tychczas, przy zwyczaj,nem zdjącili 
zwyczajnego mężczyzny w zwyczaj­
nym pokoju, realizatorzy film u kolo­
rowego poczytywali za swój obowią­
zek ozdabianie tego pana czerwonym 
krawatem , robienie jaskrawo-niebie- 
skich kotar u drzwi, ustawienie n a j­
bardziej jaskraw ych kwiatów na o- 
knie i m alowanie ścian w sposób o 
pomstą do nieba wołający; Taki o- 
braz nie może być nazwany obrazem 
kolorowym. Je s t to tylko jeden 
wściekły „wrzask" barw, k tóry  może 
każdego widza odstraszyć. P raw dzi­
wy obraz kolorowy — taki, jakim  
jes t „Becky Sharp" — musi oddawać 
barw y przedmiotów natu raln ie  i 
wtenczas dopiero bądzie mógł być z 
zadowoleniem przyjąty  przez n a j­
szersze rzesze publiczności.

W obrazie takim  musimy dbać o 
najidealniejszą harm onją kolorową 
pomiędzy wszystkim przedm iota­
mi, jakie znaleźć sią m ają na klatce. 
Musi istnieć harm onja między k ra ­
watem, ścianą, dywanem, obrazem 
czy kotarą. W szystko razem musi 
sią składać na jedną całość, skompo­
nowaną harm onijnie kształtem, a 
przeważnie i zdjęciem.

Nie moją rzeczą jest wyrokować o 
wartościach film u. Odpowiedzialny 
jesttem tylko za jego harwy i mam 
wrażenie, że pod tym  wzglądem do­
brze spełniłem zadanie, jak ie  na 
mnie nałożono. Za resztą odpowie­
dzialny jest p. Mamoulian. A to wy­
starcza.

ASPIRINA ,itaniam !
W  każdej aptece m ożna obecnie  
otrzymać wyrabiany w kraju Aspirinę.
Pudełko zawierające 20 tabletek z ł .  2 . 2 5

z ł .  0 . 9 0

kosztuje już tylko

pudełko zawierające 6 tabletek

Miiiam Hopkins jest bo­
haterką film u p. t. „Becky 
Sharp*. Jest to film  kolo­
rowy, zrobiony techniką 

* „Technicolor*.
Fot. „R. K . O. R A D IO  - F I L  M S".

toio

„ T Ę C Z A  N AD H O LLY W O O D EM ".
Twórca kolorów „Becky Sharp" o nowych metodach produkcji.

P G ItF U M Y
W O D A
tOLOtoiA

OZAMCHU
LANUIT
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C la r k  G a b le ,  j a k o  u i l o s k i  o f i c e r  
p r e z e n t u j e  s i ę  d o s k o n a l e .

M undury m ają również swoją psychologję. 
Je s t to zupełnie zrozumiałe, jeśli sie zważy, 
że w form ie m unduru i sposobie jego nosze­
n ia uzewnętrzniała- sią psychologja danego 
narodu, k tóry  go stworzył. Któż nie zna peł­
nego lekkości i w ykw intnej galan terji m un­
duru  oficera austrjackiego! Jest to typowy 
m undur operetkowego am anta, lub bohatera 
lekkiej komedji muzycznej — toteż przeważ­
nie ten rodzaj m unduru w ystępuję we 
wszystkich sztukach o treści frywolnej, we­
sołej — pełnej śpiewu, sentym entu, zabaw 
i m iłosnej in trygi. Widzieliśmy takich fil­
mów wiele: „Manewry jesienne", „Feldm ar­
szałek", „Wesoły porucznik", „Komenda 
serc" — oto nieliczne z tych wielu obrazów 
filmowych, w których m undur austrjaek i 
grał... siebie samego w swych stereotypo­
wych czynnościach... służbowy di.

M undury pruskiego żołnierza i oficera u- 
derzają swoją germ ańską rubasznością 
i św ietnie tonują się z ttem W ielkiej W ojny 
i je j okropnościami. Zajecie Belgji, rządy 
okupacyjne na tym  terenie, pożogi i gruzy 
m iast, pośród których generałowie pruscy 
odbywają swe parady  wojskowe, wybijane 
twardym , bezwzględnym krokiem — to znów 
film y am erykańskie i francuskie, które prze­
ścigały sie wzajemnie w związaniu m unduru 
pruskiego z pojęciem brutalizm u i bez­
względności. Były też film y bezstronne, jak 
np. „Świat w płomieniach" — gdzie m undur 
walczących państw staw ał sie symbolem 
cierpienia wielu miljonów skazanych na 
śmierć żołnierzy. W tych filmach występo­
wały również m undury amerykańskie, ude­

rzające przedewszystkiem swą praktyezno- 
ścią i zawadjackością zarazem. Dlatego w y­
padają one świetnie w aw anturniczych o- 
brazach filmowych, m ających za treść przy­
gody am erykańskich żołnierzy-fra-ntów 
w kolonjach Zjedn. St. A. P. Pozatem  oglą­
daliśm y w film ach najczęściej malowniczy 
m undur włoski, w ykw intny m undur francu ­
ski, lub pełen uroku i wschodniego nieco 
charak teru  m undur rosyjski.

Ten ostatn i często w ystępuję z eleganckim 
m undurem  polskiej an n ji. Pam iętam y 
wszyscy pierwsze film y polskie z W ęgrzy­
nem i A liną Bruczówną, w których to fi l­
mach Kazimierz Junosza Stepowski w m un­
durze rosyjskiego generała znęcał sie na róż­
ne sposoby nad legjonistą — W ęgrzynem. Po 
tych pierwszych poważnych obrazach poja­
w iły sie polskie komedje muzyczne, gdzie 
śliczny m undur naszej kaw alerji „chwytał 
za serce" tłum y rozentuzjazmowanej publi­
czności. U nas bowiem m undur naszych 
wojsk stal sie symbolem Niepodległości i jej 
u trzym ania — jest wiec dla nas może ezemś 
wieeej, niż zwykłym ubiorem polskiego żoł­
nierza.

Zapytacie może teraz: pisałeś o m undu­
rach — a gdzież właściwie ci mężczyźni? 
Pozwolę sobie również odpowiedzieć p y ta ­
niem: Czy m undur Wojskowy nie jest n a j­
bardziej w yrazistym  symbolem męskości 
i jej najistotniejszych i najlepszych cech?

A. C.

O  plendor i rom antyka m unduru są stare, 
jak  świat. Świat bowiem zawsze m iał m un­
dury — m undury przeróżne, zm ieniające sie 
w ciągu wieków. Od niepam iętnych czasów 
(h istorją ludów pierw otnych poucza nas
0 tem) s ta ra ła  sie ludzkość wyodrębnić swe 
wyjątkowe, lub dla w yjątkowych celów 
przeznaczone jednostki ludzkie, czy też spo­
łeczne — zapomocą zewnętrznego ubioru, 
bardziej okazałego od zwyczajnego stro ju  
danego plem ienia, ludu, czy rasy. W iec cza­
rodzieje posiadali w spaniałe przybranie 
z piór, wodzowie inne znów insygnia, odróż­
niające ich od poszczególnego członka ple­
m ienia — kapłan i również specyficzne od­
znaki swej władzy duchownej — wojownicy 
swój stró j wojenny, ubierany na czas wojen­
nej zawieruchy. W m iarę postępu czasu
1 różniczkowania sie społecznych stosunków 
„mundurów" tych przybywało. Pozatem za­
częły sie one, że tak  powiem, konsolido­
wać ustalać w pewnych formach, wreszcie 
krzepnąć w pewnych fazach rozwojowych — 
nadając niejednokrotnie sty l całej epoce, 
w której sie zrodziły. I takim  przeobraże­
niom ulegały przedewszystkiem m undury 
wojskowe.

Odkąd istnieje ludzkość — istn ieją wojny. 
S iłą  tego faktu wojownicy, jako obrońcy 
swego ludu, względnie zdobywający dla 
niego nowe tereny ekspansji zażywali i za­
żyw ają jeszcze dotychczas specjalnego 
wśród swego społeczeństwa m iru. Z jednej 
strony zatem chęć w yodrębnienia sie od re­
szty swego narodu w poczuciu swej wyższej 
w społeczeństwie wartości — z drugiej stro-

Henry Garał w fantastycznym  
mundurze wojskowym w fil­
mie „Jej Wysokość całuje".

Maurice Chevalier, ja k o  
„ w eso ły  porucznik“ 

austrjaeki.

Polskie film y ułańskie, w których występują nasi 
dzielni kawaleizyści, w nienagannie skrojonych m un­
durach, cieszą się wielkiem powodzeniem, zwłaszcza 
u p łci pięknej. Na zdjęciu Witold Conti i Wojciech 

. ['Ruszkowski w film ie p. t. „Ś lu b y  U ła ń sk ie " .

• nv znów konieczność takiego w yodrębnienia i 
Ń „zglajchszaltowania" osobników, przeznaczonych
). do w ykonania tych samych zadań i ćwiczonych

w jednakowy sposób — wywołały potrzebę od- 
HA rebnego stro ju , po którym by można było odra- 
Wr zu poznać danego osobnika i łatw iej zdać sobie 

i sprawę z liczby posiadanej siły.
J|k Zkolei w ystąpiła konieczność nadania godno- 

B fiijB  ści i wspaniałości strojow i tych, którzy są 
• K  obroną i stróżami porządku w danem społe- 

PR ezeństwie. M undury zaczynają sie różniczko 
rat wać — każdy kraj  stwarza odrębne w tej 

% dziedzinie ubiory, siląc sie przytem  na jak-
najwiekszą pomysłowość w ozdabianiu ich. 
Pow stają przepiękne i barwne m undury 

ffeł w czasach absolutyzm u — a  w m iarę zbli- 
l? i żania sie epoki obecnej, dzielą sie ono 

wkońcu na skromniejsze, polowe — służą­
ce praktycznym  celom i okazalsze, para- 
dowe — używane podczas uroczystości. 
I takie przeważnie — jako malownicze, 

• \ a niezwykle „twarzowe" — weszły mun­
dury na srebrny ekran w przeróżnych 
sztukach, czy to poważnych z czasów 

s w W ielkiej Wojny lub wojen koloniza 
torskich — czy też lekkich, muzycz- 

\  nyeh komedjach, gdzie stale „stylizu 
A jo si<;“ je na największą wspaniałość, 

chcąc olśniewającym wyglądem u 
mundurowanego amanta poruszyć 
w naszych duszach prastarą  st runo 
sentym entu dla wojska i jego 
przedstawicieli.

John Loder w roli Fer- 
yana w film ie morskim  

p. t. „La Bataille“.
Francis C. Fuerst\ — Paris.
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Niezwy
w którym  roile główne g ra ją : H arry  Baur. znakom ity ak to r filmowy — mongol Inki- 
szyniow., pam iętny z filmu „Burza nad Azją", oraz fi i na Manes.

Film  ten cieszył się niezwyklem powodzeniem na ekranach kin francuskich. U jrzym y 
go wkrótce i na naszych ekranach.
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„Nauczyłam się tańczyć,, aby się wyleczyć z nie­
śmiałości" — powiada E leanor Powell, nowa gw ia­
zda M. G. M.

„Nie m iałam  zam iaru traktow ać tańca poważuie. 
Matka moja zapisała mnie do szkoły tańca popro- 
stu dlatego, że uważała taniec za najlepszy sposób 
zabicia mego lęku przed ludźmi".

„Teraz, gdy jestem  w Hollywood, widzę, że m at­
ka m oja m iała słuszność. Metoda jej jest stosowa­
na przez wszystkich reżyserów".

„W szystkie młode aktorki muszą uczyć się tań ­
ca dla dwóch przyczyn: 1) aby pozbyć się nieśm ia­
łości i trem y, 2) aby nabrać wdzięku w chodzeniu".

Oto słowa E leanor Powell, gwiazdy film u ME- 
LOBJA W IELK IEGO  MIASTA. Fenom enalna ta 
tancerka zaczęta tańczyć, gdy m iała 6 lat. Dopiero 
w rojku 1929 poznała ta jn iki tańca, zwanego „cze­
czotką". W rok później zdobywa ty tu ł najlepszej 
tancerki na świecie.

E leanor Powell ujrzym y w film ie „M ELODJA 
W IELK IEG O  MIASTA".

W  komedji te j obok wielkiej a rty stk i w ystępu­
je  zespół gwiazd z Jackiem  Behny i Uną Merkel 
na czele.

C zarujące melodje piosenek skomponowali zna­
ni autorzy przebojów, Nacio H erb Brown i A r­
th u r Freed.

E le a n o r  P o w e ll  — n a j le p s z a  ta n c e r k a  ś w ia ta  — k r e u je  g łó w n a  ro lę  w  f i l m i e  „ M e lo d ja  w ie lk ie g o  m ia s ta " .
Fot. .M ETRO -FILM ".



ROZMOWA Z KAROLEM HUBERTEM ROSTWOROWSKIM

K a r o l H u b e r t  R o s tw o r o w s k i  w ś r ó d  c z ło n k ó w  J u r y  K o n k u r s u  P o w ie śc io w e g o  .,I lu s tr o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o “ p o d c z a s  o b r a d  J u r y  w  s a lo n ie  s w e g o  m ie s z k a n ia  n a  S a U  
w a to r z e  w  K r a k o w ie . Z n a k o m i t y  d r a m a tu r g  i  p o e ta  j e s t  p r z e w o d n ic z ą c y m  S ą d u , do  k tó r e g o  n a le ż ą  ( n a  z d ję c iu  o d  l e w e j) :  L u d w ik  S z c z e p a ń s k i ,  r e d . „I lu s t r . K u r y e r a  C o d z .“ ; 
d r. J ó z e f  F la c h , p r e z e s  S y n d y k a t u  D z ie n n ik a r z y  K r a k o w s k ic h ; re d . P io tr  L o t, j a k o  r e fe r e n t  K o n k u rsu - , d r . S ta n i s ła w  P ig o ń , p r o f .  h i s to r j i  l i t e r a tu r y  p o l s k ie j  n a  U  n iw . J a g .;  
K . H. R o s tw o r o w s k i  i  K a z im ie r z  C z a c h o w s k i ,  k r y t y k  l i te r a c k i  i  h i s to r y k  l i te r a tu r y .  Ag. Fot. „Światowid".

Siedzimy w przemiłym, zacisznym salonie za­
pełnionym dziełami sztuki. K arol H ubert Rostwo­
rowski mówi żywo, podkreślając gestykulacją każ­
de niem al wypowiedziane zdanie, każdą myśl. Gdy 
chce o czemś przekonać — przysuwa sie do swego 
rozmówcy i niezwykle plastycznie rzeźbi ge­
stem wypowiadane słowa, k tóre w sączają sią 
siłą zaw artej w nich praw dy głęboko w mózg i za- 
p ładniają świeżością nowych pojęć i poglądów. K a­
rol H ubert Rostworowski mówi przekonywująco 
i dlatego słuchałoby sie go calem i godzinami . Za­
daje przedewszystkiem pytanie, jak  sie czuje obe­
cnie, ehodzily bowiem niepokojące słuchy o powa­
żniejszym zasłabnięciu poety.

— Jak  sie czuje? — panie drogi, lepiej o tem nie 
mówmy — to nieciekawy temat!

Rzucił te słowa z niezwykłą żywością, z pasją 
pełnego w italizm u człowieka, i m om entalnie uspo­
koił m nie zupełnie. T rysnęła z oczu jego taka  po­
tężna wola życia, taka siła — iż przebiła gęstą po­
włokę ciała i wstrząsnęła mną poprostu. Od tej 
chwili nie mogę sobie wyobrazić Rostworowskiego 
choćby słabym  tyliko i nie uwierze, gdyby mi kiedy 
o tem  znów powiedziano. K arol H ubert Rostwo­
rowski jest człowiekiem mocnym i takim  z pewno­
ścią pozostanie. A ludzie mocni zawsze zwycięża­
ją  — na każdym, najbardziej wrogim  terenie i we 
wszelkich, najbardziej nieprzyjaznych warunkach.

Siedzimy w zacisznym salonie i rozmawiamy 
o sztuce i literaturze. Miedzy innemi zadaje p y ta ­
nie na tem at konkursu powieściowego „Ilustro­
wanego K uryera Codziennego“:

— Żyjemy w epoce przewartościowywania s ta ­
rych wartości i tworzenia nowych — w epoce, któ­
ra rozpętała chaos poglądów i usiłuje ^burzyć 
wszystko, by zbudować na m iejsce tego nowy 
gmach myśli i uczuć. Czy zauważył pan w czyta­
nych przez siebie powieściach jak iś  nowy wiew, 
jakąś nową myśl — opartą  o mocną, zw artą ideo- 
logję?

— Co to, to nie — brzmi odpowiedź — ale prze­
winęły sie mi przez rece dwie powieści, napisane 
z niezwykłym talentem . Jedna z nich — to kapi­
talne odtworzenie środowiska chłopskiego z dosko­
nałą znajomością wsi i psychologji jej m ieszkań­
ca. P isa ł ją  prawdopodobnie ktoś bardzo in te li­

gentny i wykształcony — i co najciekawsze, nie 
pochodzący przypuszczalnie z tego środowiska. 
Trzeba jednak przyznać, że św ietnie o rjen tu je  sic 
we wszelkich przejawach św iata wiejskiego i prze­
mawia do nas realizm em  nakreślonych postaci 
i stosunków. D rugie ze wzmiankowanych dzieł — 
to znów rzecz, napisana przypuszczalnie przez czło­
wieka prostego ze sfer robotniczych — posiadają­
cego może najwyżej jedną lub dwie klasy gim na­
zjalne. N apisana równie św ietnie jak  tam ta, z tą 
tylko różnicą, że au to r obrał sobie zia tem at szare, 
codzienne życie robotniczego domu w Łodzi, które 
przedstaw ił z jego wszystkiemi małemi, eodzienne- 
mi troskam i z niezwykłą prostotą i prawdziwością. 
Żadnych upiększeń, żadnego włażenia na  piedestał, 
żadnej dem agogji w rodzaju „nędzy robotniczej", 
„zgnilizny burżuja" — poprostu szary dom robot­
nika polskiego i jego życie, zaklęte w beznadziej­
ną, szarą jednostajność — życie całkowite ze swe- 
mi troskam i i radościami, nędzą i w alką o byt.

— K onkurs przysporzył pianom wiele pracy — 
pytam  dalej — nadesłano bowiem podobno przeszło 
piećset powieści?

— O, tak — pracy było wiele, gdyż musze tu  pod­
kreślić, że zabieraliśm y sie do oceny poszczegól­
nych dzieł bardzo sk rupu latn ie  i z poczuciem nie­
zwykłej odpowiedzialności, jaka na nas ciąży. Każ­
da powieść jest dokładnie czytana przez członków 
ju ry  konkursowego, a po przeczytaniu dołącza sie 
do każdej dokładną jej oeene. Zabiera to wszystko 
natu ra ln ie  mase czasu — stąd opóźnienie term inu 
rozstrzygnięcia konkursu.

Mówimy dalej o sztuce. Rostworowski opowiada 
o swym „Jubileuszu" — sztuce teatralnej, napisa­
nej dla Solskiego — k tó rą ten wielki arty sta  m iał 
świecić swój jubileusz wieloletniej pracy dla pol­
skiej sceny. N iestety — nagła niedyspozycja nie 
pozwoliła poecie dokończyć swego dzieła i dwa ak­
ty czekają na dalszych dwóch swych towarzyszy. 
Sztuka jest niezwykle ciekawa i oryginalna — jed­
nak obowiązek dyskrecji nie pozwala mi na po­
danie bliższych o niej szczegółów. Bądźcie cierp li­
wi — z pewnością niezadługo ujrzycie ją  na sce­
nie — K arol H ubert Rostworowski nie umie być 
bezczynnym!

O t. zw. „wywiadzie" zapomnieliśmy zupełnie. 
Rozmawiamy „dla siebie" — tem aty płyną, zacze­

p ia ją  jedne o drugie, wywołują się wzajemnie. 
Rostworowski jest w swoim żywiole. Zapala się 
Oczy — mądre, dobre oczy błyszczą ogniem jego 
niezwykłej inteligencji, ferw or dyskusji potęguje 
wyrazistość gestykulacji. Zaczepiliśmy przypad­
kiem o Niżyńskiego i poeta m om entalnie niezwy­
kle się ożywia:

— Niżyński!? — P anie drogi, to szczery talent! 
Widzi pan — „Trzy mgły", tio nie pierwszy utwór 
jego, jaki iniaiem sposobność poznać. Swego czasu 
bowiem przysłał mi on już jeden ze swych poema­
tów do oceny. U Niżyńskiego pod skórą słów czu­
je się młodą, pulsującą gwałtpwnie krew rasowe­
go poety i dlatego jestem  niezwykle zadowolony, 
że mógł on się przyjrzeć samemu sobie dokładnie, 
patrząc na sceny swych „Trzech mgieł" w k ra ­
kowskim teatrze.

— Czy pan do tego przywiązuje jakąś specjalną 
wage?

— Bezwątpienia tak! — brzmi mocna odpowiedź, 
podkreślona zamaszystym ruchem  ręki. — Panie, 
dla autora patrzenie na własną sztukę jest wielką 
próbą ogniową, trzecim stopniem wtajem niczenia 
autorskiego. Pierwszy stopień — to próby, kiedy 
widzi budujący się gmach jego myśli, rozdrobnio­
ny skalpelem reżysera na drobniutkie, poszcze­
gólne scenki. Widzi wtedy swą sztukę jakdyby 
pod olbrzymim mikroskopem i może łatw iej wni ­
knąć w jej istotne wartości i błędy — drugi sto­
pień, to próba generalna — przedsm ak tego, co się 
będzie działo na prem jerze — możność oglądania 
swego utworu gotowego, żywego, przyobleczonego 
w skórę i kości dekoraeyj, ludzi, inscenizacji. Trze­
ci wreszcie — to ta prem jera i zmierzenie się oko 
w oko z k ry tyką — jeszcze wybitniejsze .podkre­
ślenie zalet, a co ważniejsze wad sztuki. W tedy 
młody au to r s ta je  zwykle na rozdrożu. Jeśli jest 
m ądry — wyciągnie z niepowodzeń naukę i pobu­
dzi am bicję do wytężonej nad sobą pracy. Jeśli 
m ądrym  nie będzie — to nie będzie w przyszłości 
nowego autora. Ale Niżyński przypuszczał nie bę­
dzie mądrym...

Po półtoragodzinnej przeszło rozmowie opuszcza­
łem dom K aro la H uberta  Rostworowskiego jakby 
odświeżony i z nieodpartem  wrażeniem, że rozma­
wiałem z wielkim człowiekiem.

Adam Cyprian
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SPOJRZENIE POETY NA ŚWIAT.
ł

Z n a k o m ity  d r a m a tu r g  i p o e ta  K a r o l H u b ert R o stw o ro w sk i w o k n ie  sw e g o  m ie s z k a n ia  n a  S a lw a to r z e
r o z ta c z a  s ię  w id o k  n a  W isłę . B liż sz e  sz c z e g ó ły  n a  str . 2f»ej.

w  K r a k o w ie , sk ą d
Ag. Fot. „Światowid

K U P O N  N«» 52 " P o w a ż n i e j ą c y  d o^  Iw ■ •  ( I m  losowania nagrody
za rozw iązanie zagadek z  28- go  grudnia 1935 r.



S i w e  w ł o s y  rzadko kiedy zdobią, ale zawsze wskazują ria 
zbliżającą się starość! Należy tego unikać. Trzeba młodo wy­glądać, aby osiągnąć powodzenie w życiu.
Znany środek „ O r l e n t i n e 11 przywraca siwym, lub wyblakłym 
włosom pierwotny, zupełnie naturalny kolor, połysk i miękkość bez szkody dla zdrowia. Sposób użycia b. prosty, nie wymaga 
obcej pomocy, a więc jest dyskretny i niedrogi.Przy stosowaniu „ O r i e n t i n e " ,  można używać wszelkie ko­
smetyki. jak również wieczną ondulację.Wszędzie do nabycia. 1008
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NIEDOSTRZEGALNIE 
DLA OTOCZENIA 
MQŻNA USUNĄĆ 
ZA POMOCĄ 
ŚRODKA:

P u k a  R o k  N o w y .
S za rad a .

(Ułoż. „Junona** — K lub  Szaradz . w W arszaw ie).

P u k a  N ow y Rok do drzw i, 
m a pięć-szóste wieści.
P o słu ch a jc ie  co dw a-trzy  
w przem ów ien ia  treśc i.
— „B rac ia !  W szak od n iejednego  
ju ż  trzec łego-dziew lątego  
wy czekacie sześć łzach tonąc  
n a  „p o p rą  wę“ w ym arzoną!
P rz y jm u je c ie  k ażdy  rok 
huczn ie, p ięk n ie , siódm o-czw arto  
w ierząc, że on zm ieni tok 
m y śli, k tó ry ch  m ieć nie w arto , — 
w ierząc, że s ię  w szystko złe 
zm ieni wam  na lepsze, 
że w am  Los uśm iechn ie  się 
,i zły  czar odeprze!
A tym czasem  w ie lu  z w as 
s ta le  się zaw o d z i!
Szczęście, gdy  się zjaw i raz,
■zniika w net ja'k złodziej!
I m n ie  także  w ita ł gw ar 
i raz-czw arte  w ino; 
każdy  dziew ięć m nie się d a rł 
z p u stą  g ad an in ą !
K ażdy  dw a-pięć silił m yśl 
ja k  m nie skoki eto w a ć, 
bym  począw szy ju ż  od dziś 
Szczęście wam  szykow ał.
D oskonale! Lecz wy co?
Czem się odpłacicie?
Ja k ie  wasize ezyiny są?
Ja k ie  wasze życie?
Ja k ie jż e  zas ług i gło3 
dw a-raz  w as przedem m ą, 
ab y m  zw olnił was od tro sk  
i w blaisk zm ien ił ciem ność?
Niedość się  w S y lw e stra  upić, 
by aż w ósmyip-trzecim leżeć!
T,o za m ało! Ja m  <nie g łup i, 
by k ieliszkiem  chęci m ierzyć.
Będzie dobrze! Na m ą duszę, 
klnę się, że Los sp łaci d ług!
J a  siódm ego ju ż  p rzym uszę, 
by nie g nęb ił w as ja k  w róg!
W ła sk ach  m ych n ie  zrobię  przerw , 
dam  w am  sk a rb y  n iep rzeb ran e , 
lecz — w y bądźcie dobrzy  w pierw , 
to i ja  s ię  dobrym  stanę!**

G w i a z d k a .
S za rad a .

(Ułoż. „KASTA** — K lub  Szaradz . w W arszaw ie).

Ileż  się planów  przed  G w iazdką p rzeb ie ra , 
jak ież  trz y -tu z in - trz y n a s te  po k ą tach  
(w szystk im  dogodzić chęć się  budzi szczera) 
i ósm a w sp ak -jed en asta -d z iesią ta  
sw oich p ro jek tó w , żeby duch radości, 
pod naszym  dachem  choć w ten  dzień zagościł.

•
Ozy dziesięć-sześć się  obm yślony  p rezen t, 
czy d ro b n y  zaw ód łzam i się rozsypie, 
czy o bdarzony  nie p o p a trz y  zezem, 
ża lu  za d a r  n ie  jeden aśc ie  i pięć — 
k ło p o tó w  ty le! A ta k ie  p rzem iłe, 
osiem  je s t szkoda, że się ju ż  skończy ły . r *

•
Dzieci c h w y ta ją  n iepew ne raz -p ią te ; 
w ie trzą , jak  siódm e-d w a-trzy n aste  czujne, 
może się k tó re  cz te ry -raz  p o k ą tn ie , 
ja k ie  trzy-slódm e sz y k u ją  im w u jn y , (w ujenk i), 
Ó sm y-dzlew ląty ! pod drzew ko się zbiegą, 
ja k b y  po skatrb W spak w tór-czw ór-trzy-szóstego!

Z  O P E R E T K I B Y D G O S K IE J. IDEALNY PODAREK

P r e c y z y  j n y  /  W y  t w  o r n y  !

1075 8 0  l a t  p r z o d u j e !

n a j s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  d o  r a c j o n a l n e j  
p i e l ę g n a c j i  t w a r z y .

FALKIEWICZ-POZNAŃ
FABRYKA PERFUM i KOSMETYKÓW ZAŁ.I9H wPAR/ŻU

Finał operetki. Na pierwszym planie Marja Gabrielli w roli Judyty 
Peredy i Rychłer, kreujący rolę arcyksięcia Stefana.

Fot. „ Venus“, Bydgoszcz

W Teatrze M iejskim w Bydgoszczy odbyła się ostatnio pre- 
m jera nieznanego dotychczas w Polsce kompozytora w ęgier­
skiego, M ichała K rasznay-K rausza p. t.: „Żółta lilja". Do nie­
szablonowego libretta, osnutego na tle  przeżyć miłosnych a r ­
cyksięcia J a n a  Salw atora (późniejszego Ja n a  Ortha) skompo­
nował K fausz muzykę, opartą  na m otywach przeważnie wę­
gierskich, żywo i barwnie zinstrum entow aną, acz w pomy­
słach m elodyjnych trochę bezcerem onjalnie „zapożyczoną". — 
T eatr bydgoski zdobył się na spektal pełen rozmachu i wy- 
stawności.

Doskonała para baletowa, Irena Jedyńska 
i Jan Fabian w czardaszu.

Fot. „Venus“, Bydgoszcz

(Dla u ła tw ie n ia  p o d a jem y  w a lfab e ty czn y m  porząd k u  sy ­
lab y , w chodzące w sk ła d  ro zw iązan ia : Bo, da, do, dze, je, 
le, na, nie, ra , no, ści, wie, że.)

Za u m w iązau ie  pow yższych dw óch zad ań  re d a k c ja  „Ś w ia­
towi d a“ p rzeznacza

T R Z Y  N A G R O D Y .
P ierw sza  zł. 20.—, d ru g a  zł. 10.—, trz e c ia  p re n u m e ra ta  

m iesięczna „Światowida** od 1—31. I . 1936 r.
R ozw iązan ia  n a leży  'nadsy łać  n a jp ó źn ie j do dnia 7 s ty c z ­

nia 1936 r . w raz  z załączonym  kuponem .

R o z w i ą z a n i e  z  N - r u  4 9 :
SZARADA: Po z lo te i je s ien i b ęd z ie  ła g o d n a  

zim a.
REBUS: Z k o tła  eu ro p e jsk ie g o  sw ąd  idzie.

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  
z  I \ - r u  4 9  n a d e s ł a l i :

Kilek z B aranow icz ; W anda S.; S. M ikow ska, W arszaw a; 
Z ygm unt T ietz , W arszaw a; kp t. Z. R und , B ielsko ; W andzia 
Z erbstów na, Żabikow o; M a rjan n a  G ranuszow a, P oznań ; J a d ­
w iga T yb lew ska, P oznań ; Z. P ta sz y ń sk a , O św ięcim ; K az i­
m ierz S zlezynger, Sosnow iec; Jó z efa  S tu ló w n a , P oznań ; 
M arjan  G ołębn iak , P o zn ań ; W ach u laki F e lik s, Ja w o rz n o ; 
Tadeusz F o lw arczn y , Ja w o rzn o ; I re n a  Ju rc z y k ó w n a , J a w o rz ­
no; Z ofja  F iu tk o w sk a , W arszaw a; B ro n isław  M oraw ski, K a ­
tow ice; W ładysław  Nycz, P oznań ; J a n  B a d u ra , Szopienice; 
Ja d w ig a  M iillerow a, Choroszcz; T adeusz K aw ecki, M yszków ; 
„M ary śk a  z Pohulanki**; K . Pod w ysocki, R em bertów  (zł. 
20.—); J a n in a  Szerem etow a, Lwów; Jó z ef K uczn ik , K atow ice; 
R udolf L ip iń sk i, C horzów ; W. Nosć, A n in ; inż. T adeusz 
Nycz, Szelko w N ow y; Józef U rban , T a rg a n ic a ; J e rz y  Za- 
p ió r, K rak ó w ; Jó z efa  D rab ik , W arszaw a; A nton i Ossowski, 
M iłosław ; „77“ , P oznań ; Zb. B łock, P oznań ; S tan is ław a  Za- 
w orska, P o zn aą  (zł. 10.—); J a n  N. M aziarz , O zorków ; W ł. 
W ojtczakow a, O zorków; Zdzisław  P a łu szy ń sk i, P ab ja n ic e ; 
W ładysław  F ilip ia k , Poznań ; W ito ld  Goles, M o nasterzyska ; 
E u g en ju sz  P rzy b y sz , W arszaw a; A n n a  L oeglerow a, Lwów; 
A lfred a  ŚW itkowska, Lwów; K aro l L ukasiew icz, B rzeżan y ; 
M ary  Piw ow arczyk,ow a, B o ry sław ; Jó z e fa  Ja m ro w a , B o ry ­
sław ; K lu b  P racow ników  „Gazoliny**, B o ry sław ; J a n in a  
Skrzypcza.ków na, C eradz K ośc ie ln y ; A n ton i O ssow ski, P o ­
znań ; S tan is ław  W ojciechow ski, K rak ó w ; A p o lo n ja  A skana- 
sow a, P łock ; Ja d w ig a  Ito zb ick a -Jak o n lak , W arszaw a (p re ­
n u m e ra ta  m iesięczna „Światowida** od 1—31. I .  1936); Ainto- 
ni P la sk u ra , A n drychów ; L. L udw ikiew iczów na, Łódź; B a­
sia  S taszaków na, Będizin; N. K azim ierz K ozłow ski, W arsz a ­
w a; inż. Z ygm unt S łow ikow ski, W arszaw a; Socha Leopold, 
Będzin; Leon P iechock i, In o w ro c ław ; Czesław  B łażejew ski, 
Z ąbk i; A nton i M ieczkow ski, W ilno ; W. U Staszew ski, W a r­
szaw a; Ja n u sz  R om an, W arszaw a; W ładysław  Rodowicz, 
W ilno.

N ag ro d y  o trzy m ali pp. K. Podiwysocki, R em bertów  (zł. 
20.—); S ta n is ła w a  Zaworsika, Poznań (zł. 10.—), o raz  Ja d w ig a  
R oizbicka-Jakoniak , W arsizawa (p re n u m e ra ta  m iesięczna 
„Światowida** od 1—31. I. 19,%).

pomadek do ust
P u r p u r ą  p ł o n ą  u s ł o  
po lekkiem przeciągnię­
ciu pomodką Cluny-Pa- 
ris. Sześć soczystych, na­
turalnych barw. Subtelny 
zapach ś w i e ż e j  róży.  
Trwałość jednej doby i 
nieszkodliw ość—oło nie­
dościgniony szereg zalet 
królowej pom adekdoust.

EC0LE d e  b e a u t ć

CŁUMY TOTf
P U D E R  C L U N Y  W 24 ODCIENIACH.
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